
IV**. 1 3 0 . We Lwowie, Niedziela dnia 15. Czerwca 1879. R o k  x " v n x .

Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
Południu z wyjątkiem  niedziel i dni 

świątecznych.
^  Przedpłata w ynosi:
**®J8C0WA kwartalnie . . .  i  zlr. 50 cent.

» miesięcznie . . .  1 „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

"J»aięcznie „ . . . 2 „ — „
a  w Pa^stw^6 Anstrjackiem . 6 złr. ct.

•a do Prus i Rzeszy niemieckiej . ;
1 po 7 zlr.«  ,  -JBelgn i Szwajcarji . . . .  *60 ,.llt

^  i ,  ^ o o h , Turcji i księstw Naddu.
T^Sr 'ert,i •

lo ipdyneąy  k o sz tu je  10 cut.

'.Ni* * ' r  ...................................."

Lwów d. 14. czerwca.
^  (Rejterada postępowców styryjskich. - •  Sty- 
?^ka odezwa konserwatywna. —  Wnioski refor­

m o klubu czeskiego.)

8n ^ ostępowcy styryjscy przestraszyli się wła- 
i.^ ch swoich mów, uchwał i programu, widząc,$inj W yjęto  te ich sprawki w niemieckich wła 
Q~e kołach postępowych. W organie swoim 

azer Tagespost przysięgają, że nie myśleli o 
jjJr?ątnięciu dworskiej kurji, gdyż pierwotny 

Pr°graini1 w tym punkcie łagodniej opie- 
^ i  a zresztą zapewniają, że w przyszłej Izbie 

“‘ów z resztą centralistów trzymać będą so- 
p ie .  A zatem wszystkie owe mowy, uchwa- 
ó\ program warjacki, obsypywane formal- 

ykiem zadowolenia, były sobie tylko — 
* r inzipe!

^ Ciekawą jest odezwa „krajowego komitetu 
- yóorczego stronnictwa katolicko - konserwaty-

w Styrji“, na którego czele stoją ks. Al- 
Liechtenstein i ks. Karlon. Opiewa o n a :

bas B̂ aj ,n ilości wszy cesarz i pan nasz znowu 
j^ p o w o ła ł do wyborów. Idźmy za tym głosem; 
g5Byvsrodzi on nam na pamięć obowiązek, które­
jś pełn ien ie  jest cnotą obywatelską, zaniedba­
nie ^  karygodną opieszałością, a liche speł- 
^  okropną winą by się stało. Rada pań- 

êst rozwiązana — cieszymy się z tego. 
ta r  hyła czynną. I oto kościół katolicki 
(UjjUciśniony, ludy i narody powaśnione, je- 
K . o monarchii zachwiana, prawa i swobody 
fjyów uszczuplone! Długi się mnożą, podatki 
/Jlężary rosną, dobrobyt ludności znika. Kapi- 
»>•: 8nehi posiadłość gruntową i rękodzieła, bez- 
Wżhfe“8two os^  * życia jest srodze zagrożone 
tJ® agającą się liczbą zbrodniarzy. Taki stan 

pozostawiła nam Rada państwa, której 
s*t* e w Plzewa'żnej większości stali pod 

^Udarem liberalizmu.
sW ^y ry jczy cy ! Uwolnijmy się od tej więk- 

C’ * iei zasad, bo gorzkie ich owoce ! Trzy- 
fajU1̂  się dzielnie przy wyborach. Nie wybie- 

nikogo, ktoby pragnął dalej prowadzić tę
ty^.Pndarkę liberalną. Wybierajmy ludzi konser- 

niych i chrześciańskich. Mir z kościołem, 
k r między narodami, państwo zgodno i silne, 
UuJ1 j e j e g °  w o l n e  i s a m o i s t n e ,  żadnych 
ęjjjych długów, wszelkie możliwe zmniejszenie 
om i podatków, zupełny sprawiedliwość w
1 ynacjąch wyborczych, ochrona od l i c h w y  
. «*elkieg0 ucisku — to winno być posłów 
^ y c h  celem“ i t. d.
Dl " k o ń c u  stawia odewra Hstę kandydatów, 
Vjda/ nimnieokiofr akcęgach wiejskich, —
*kirn ' ie  sl® ten komitet porozumiał ze słowień- 

komitetem wyborczym dla południowej

be,, *utro ma się odbyć w Pradze zjazd, w o- 
stanie rzeczy najważniejszy, a to cen- 

^ fad  1 Cze?llL na którym wytoczyć się mają
k- y nad wniesionymi przez Czechów trzemaPrn nad wniesionemi 

p< zyejami.
^ 'i o d n y m  uwagi jest fakt następujący. 
lone /  .akademicy* pragscy zamyślali i.„ .....

h święta urządzić wycieczkę do Litomierzyc, 
aL, r* 5 będącego zupełnie w ręku Niemców —

„Nie- 
na Zie-

C ą J an“ a™ zaniechali Okazuje się teraz, iua- 
•óier^- komitet studentów udał się do lko- 
W n o l ó A  Ra,iy ni.i('jskie.i z zapytaniem, czy 
t8 , mile Przyjmie akademików, dodając oraz,
^ m . e c k S z o ^  ] ,ędzie nosiła cech« »festynUW rt , , ^ . Rada miejska odpisała, że wobec 
*W n C1- aDi Przez Radłł miejską, ani przez 
^e8ze rzys?ema miejscowe nie będą przyjęci. 
> ^ z e  poł roku temu byliby ci bursze, celujący

w burdach i pijatykach, bohaterami wszystkich 
Niemców i Niemek litomierzyckich.

Wspominaliśmy już o memorjale, ułożonym 
przez klub czeski, a doręczonym dr. Riegerowi 
jako przewodniczącemu klubu posłów czeskich. 
Jak na wstępie podniesiono, „zawarty jest w 
memorjale szereg wniosków, podniesionych i dy­
skutowanych w klubie w ciągu ostatniej zimy, 
a dotyczących najważniejszych ze spraw, wyma­
gających reformy. Klub czeski, przedkładając me- 
morjał, prosi Riegera, aby go przesłał klubowi 
poselskiemu, a ten aby zwrócił uwagę swą na 
rzeczone wnioski, polecił je rozebrać właściwym ! 
rzeczoznawcom, i według ocenienia swego przed- j  
łożył je do parlamentarnego traktowania. Są me- 
morjałem tym objęte sprawy, należące tylko do 
zakresu sejmu, są też i takie, co należą do Ra­
dy państwa. Co do tych, uprasza klub czeski, 
by orzekł przynajmniej życzenia swe w kształ­
cie uchwał rezolucyjnyeh. Do zakresu sejmu na­
leżą z poruszonych w memorjale : 1) zestawienie 
i uregulowanie budżetu krajowego; 2) sprawy
ekonomiczne; 3) bezpieczeństwo publiczne, i 4) 
sprawy szkolne. W zakres Rady państwa wcho­
dzą wnioski 1) co do stowarzyszeń, 2) sądowni­
ctwa, i 3) dotyczące nowego kierunku polityki 
handlowej Niemiec.*

Co do budżetu krajowego, żąda memorjał, 
aby tenże był nadal układany według prawidło­
wego systemu a nie przestarzałym sposobem, jak 
dotąd, według pojedynczych funduszów.

Co do spraw ekonomicznych, żąda memorjał 
1) wskrzeszenia niedorzecznie rozwiązanego Pa- 
trjotyczno-ekonomicznego Towarzystwa, 2) u- 
tworzenia na podstawach prawnych centralnego 
komitetu wszystkich krajowych Towarzystw go­
spodarskich, bądź samoistnie, bądź w połączeniu 
z Towarzystwem patrjotyczno-ekonomiczhem, ja ­
ko urzędowego organu dla udzielania rad w 
sprawach ekonomicznych.

Co do bezpieczeństwa, memorjał dla poskro­
mienia włóczęgostwa i zmuszenia do pracy żąda 
założenia w siedmiu byłych obwodach siedmiu 
domów pracy przymusowej, zakładania domów 
wychowawczych dla młodzieży opuszczonej i zu 
pełnej reformy więzień, z moralną poprawą.

Bardzo obszerne, są wnioski co do reformy 
szkół ludowych. Memorjał żąda zupełnego równo­
uprawnienia szkól czeskich z niemieckiemi tak 
co do liczby, jak uposażenia ich i płacy nau­
czycieli ; żeńskie szkoły wydziałowe aby pozo­
stawiono, i ile możuości w wyższe szkoły żeń­
skie zamieniono; męzkie szkoły wydziałowe zaś 
aby według przemysłowych i ekonomicznych po­
trzeb danej okolicy w specjalne szkoły przemy­
słowe lub rolnicze zamieniono. Odzie są niższe 
gimnazja lub niższe szkoły realne, mają być 
męzkie szkoły wydziałowe zwiniętemi. Publiczne 
egzamina należy znowu zaprowadzić. Co do ję ­
zyków, należy się porozumieć z posłami nie­
mieckimi. Dalsze wnioski dotyczą zaprowadze­
nia lepszej gospodarki i oszczędności w wydat­
kach na szkoły, organizacji konferencyj nauczy­
cielskich i t. d.

Druga część memorjału obejmuje sprawy, 
należące do zakresu Rady państwa. A najpierw 
u s t a w a  o s t o w a r z y s z e n i a c h  winna 
być w ten sposób rozszerzoną, ażeby 1) do za­
wiązania stowarzyszenia nie potrzeba było po­
zwolenia władzy politycznej, lecz tylko zawia­
domienia od założycieli, tudzież 2) aby zniesiono 
zakaz, wzbraniający stowarzyszeniom politycz­
nym wchodzić w związki z innemi takiemi sto­
warzyszeniami, a nawet w ogóle ze stowarzy­
szeniami.

K r e d y t  publiczny podnieść należy przez 
I reformę kodeksu c y w i 1 n e go, aby rychlej mo­

żna dojść do swego praw a, mianowicie aby na 
dłużników, usuwających się podstępnym sposo­
bem, przez pozorne przeniesienie swej własności 
na inne osoby, od wypełniania swych zobowią­
zań, zaprowadzono te same środki przymusowe, 
jakie były dawniej postanowione w ustawie o 
więzieniu za długi. Przeniesienie własności winno 
być ograniczone tym warunkłsm, że na nowego 
właściciela przeniesione być muszą wraz z wła­
snością także wszystkie obowiązki dawnego wła­
ściciela. 7

Włościanie nie powinni anieć prawa akcep­
towania i wystawiania wekSów. Całe sądowe 
postępowanie cywilne powinno być jawne itd. 
Sądy drobiazgowe należy ograniczyć do 20 złr., 
i przystosować do reszty ustawodawstwa cywil­
nego. Lichwa ma podpadać poć kodeks karny, i 
ma być wszystko urządzone, aby ustawa prze­
ciw lichwie w istocie skuteczną była.

Wreszcie z powodu, że rząd cesarstwa Nie­
mieckiego zaprowadza u siebie wielce dla go­
spodarstwa, przemysłu i handlu austrjackiego, 
a zwłaszcza czeskiego szkodliwe, wysokie cła od 
wprowadzanego do Niemiec węgla, drzewa, by­
dła i wyrobów żelaznych, potrzeba zaprowadzić 
wzajem cła dyfferencjonalue ml przedmiotów, 
które z Niemiec do Austrji przychodzą, a mia­
nowicie od wszelkich materyj na suknie. Tym 
tylko albowiem sposobem można zmusić rząd 
niemiecki, ażeby przynajmniej co do niektórych 
ważniejszych przedmiotów zaniechał zaprowa­
dzenia zamierzonych ceł wysokich.

Korespondencje n(«aK. i\arod.“
Z nad granicy francuskiej d. 8. czerwca.
Sprawa wyboru Blanąuiego zakończona we­

dług życzenia rządu unieważnieniem rvyboru w 
Bordeaux, pozostawiła wiele niesmaku i goryczy 
pomiędzy szczerymi republikanami. Rząd pozy­
skał zuakomitą większość, bo nawet nie cała 
frakcja ostatecznej lewicy głosowała za uzna­
niem wyboru więźnia w Clairvaux. Prawica 
wstrzymała się od głosowania. Co spowodowało 
tak znakomitą większość dla rządu pomiędzy re­
publikanami, było tajemnicą, o której wszyscy 
wiedzieli. Rząd obiecał im zaraz po unieważnie­
niu wyboru amnestjować Blanęuiego, i tym-spo- 
sobem przywrócić mu prawo Wybieralności. Po­
stawiony po raz dragi na kandydata, byłby 
Blanąui w kilka tygodni potem w»sedł do Izby 
jako deputowany. Tymczasem minął ostatni te r­
min amnestji 5. czerwca, a B ła g a ł  ni? został 
uwolniońym. Rząd więc zawiódł republikanów. 
Mówią wprawdzie, iż lada dzień zostanie Blan- 
qui iłaskawionym, lecz łaska nie jest amnestją, 
nie przywraca praw politycznych ułaskawio­
nemu, i trudno jest uwierzyć, ażeby takiem za­
łatwieniem tej sprawy zadowolnić się mieli re­
publikanie radykalni. Powtórzą się więc mani­
festacje w interesie męczennika republiki, a po­
wtórzą w groźniejszej niż dotąd formie, skoro 
pomiędzy radykałami wzięło przewagę przeko­
nanie, iż na drodze legalnej w  zgodzie z rzą­
dem, niepodobna jest uzyskać sprawiedliwości 
dla pokrzywdzonego.

Rząd, który się cofnął przed amnestjonowa- 
niem Blanąuiego i przed własną obietnicą, oka­
zał się dziwnie słabym i niepewnym. Jak wszy­
scy utylitaryści bez zasad i zdecydowanego kie­
runku. obecny rząd francuski choruje na powa­
gę i siłę. Chce on być poważnym, chce być sil­
nym, i okazać się rządem po nad stronnictwami 
stojącym, — tymczasem monarchiczna prawica 
ciągle kwestjonuje jego powagę, jego siłę i jego 
bezparcjonalność, i rym sposobem podbndza go 
do kroków, które mu nikogo nie zjednywają, a

narażają dobry stosunek z szczerymi republika­
nami.

Prawica, trzeba to przyznać, bardzo zręcz­
nie używa bicza ironii i negacji, i zapędza nim 
rząd na pozycję wahania się lub śmieszności 
Takim biczem podczas rozpraw 3. czerwca o wy­
borze Blanąuiego, było zapytanie de rządu, wy­
stosowane przez księcia La Rochefoncaald de 
Bisaccią, cąy prawdą j tf t ,  iż większość Izby 
dlaUgo tylke unieważni wybór więźnia w Clair- 
vaux, ponieważ ministrowie przyrzekli amne­
stjować go nazajutrz, i tyra sposobem utoro­
wać mu drogę legaluą do IzbyV Jeżeli to jest 
prawdą, w takim razie prawica, szanująca sie­
bie, nie może brać udziału w przygotowanej ko- 
medji.

Złośliwa ta  interpelacja uderzyła w najsłab­
szy punkt rządowy — jego powagę. Pan Le Royer, 
minister sprawiedliwości, z gniewem odparł, iż 
podobna interpelacja jest zniewagą, rząd zaś, 
działający swobodnie, bez przymusu, według pra­
wa i sumienia, nie pozwoli się takiemi przypu­
szczeniami znieważać.

Ta odpowiedź nie zawierała w sobie żadne­
go przyrzeczenia a conto Blanąuiego, lecz pra­
wica udała, iż pojęła ją jako formalne zobowią­
zanie do nieułaskawienia więźnia w Clairvaux, 
i wysunęła pana B o d a n z odpowiedniem o- 
świadczeniem. le n  pan Bodan szyderczą mowę 
swoją zakończył wyrażeniem: „jeżeli rząd będzie 
zmuszonym udzielić wkrótce aranestję lub łaskę 
Blanąuiemu, Dędziemy mieli wtedy prawo po­
wiedzieć, że znalazł się we Francji minister 
sprawiedliwości, który nie wahał się z wysoko­
ści tej trybuny wypowiedzieć słów nieroztrop­
nych, a których mu ani wiek jego, ani doświad­
czenie wypowiedzieć nie pozwalało, czyli po pro­
stu, że znalazł się taki minister, który skła­
mał.* Tym manewrem zatrzaśnięto na nowo ry­
gle za starcem w Clairvaux.

Rząd przyparty do muru, nie chcąc przed­
stawić się jako kłamca, a pragnąc przekonać 
przeciwników, iż nie kupił sobie większości ża­
dną obietnicą, nie ułaskawił Blanąuiego, zrobił 
więc to, czego sobie życzyła prawica, podsadza 
jąca ciągłe miny pod jedność obozu republikań­
skiego. Na naradzie miui.strów zapaść miała u- 
chwała. ażeby nie udzielać nawet prostej łaski 
Blanąuiem u; — prezydent Grevy jednak oznaj­
mił im wbrew tej uchwale, iż przeczeka czas 
jakiś i ułaskawi więźnia, nie chcąc radykali­
stów doprowadzić do rozjątrzenia.

SfflutDfe to są więcej niż śmieszne kome^je 
Takie komodje zaw n e  odgrywają xa, którzy feie 
mają wewnętrznej powagi zasad i silnego prze­
konania lub wiary a udają powagę na zewnątrz.

Rząd silny, rozumny, wyrażający szczerze 
wolę i dążenia ludności, nie potrzebuje udawać 
powagi, ani też starać się o nią; wolno mu być 
wspaniałomyślnym, pobłażliwym, przebaczającym 
bez obawy utracenia uroku władzy; wolno mu 
robić koncesje ludności bez narażenia potęgi, 
która jest wypływem jego wewnętrznej, ducho­
wej siły. Rząd, który uciskiem, surowością 
prześladowaniem chce zdobyć powagę a utwier­
dzić ją myśli nierozsądnym uporem — chociaż­
by miał milionową armię za sobą i zasadę „ła­
ski Bożej* pod sobą, nie będzie miał rzeczywi­
stej siły i powagi i runie przy pierwszym wiel- 

ikim wichrze ludowym.
Rozszerzyło się pojęcie, iż rząd, ustępujący 

j przed wymaganiami ludu i udzielający żądanych 
koncesji, ubliża swej powadze i podkopuje swą 
siłę. Jest to jedno z tych wielu błędnych pojęć 

; konserwatywnych, z których się rodzą rewolu­
cje. Koncesje udzielone przez rząd rzeczywiście 
silny i poważny, obracają się zawsze na jego 
pożytek, na wzmocnienie jego mocy i powagi, 
nigdy zaś nie mogą być poczytane za dowód

P r s e d p ła tę  i o c ł o s i e i i s  p n y j a u ł l '
We Lwowie bióro administracji „Gazety flar.* 

Plac Halicki w pałacu W. Ulauieckicb. Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clemcnt, 4, Parii, 
prenumeratę za i p. pułkownik Raczkow­
ski , F&ubourg. Puissonniere S3.; w Wiedaia 
pp. Haasonstein et Vogler, nr. 10 Wallfiachgaaae. 
A. Oppelik Staat, titnbonbastei 2., Rotter et Om 
I. Riemergasse 13 (i. L., Danbe et Cm. I. Me- 
limilianatrftBse 3.; a  Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgn pp. Haasonstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 «mt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę'owane 
nie ulegają frankowaniu Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, leoa bywają wsączone.

słabości, — rozumie się koncesje słuszne i spra­
wiedliwe.

Rząd obecny francuski czuje się niepewnym 
i słabym i dlatego zdaje się mu, że ustępstwo 
przed słusznem wymaganiem ludności obali jego 
powagę. W poczuciu to swej słabości oparł się 
całkowitej amnestji, któru po wszystkie czasy i 
wszędzie była zawsze aktem sprawiedliwości, si­
ły i uspokojenia, i poszedł błędną drogą półśrod­
ków oportunistycznyck, które mu niedodały po­
wagi u konserwatystów a odjęły ją u radyka­
listów.

Ci ostatni występowali w dniu 3. czerwca 
z umiarkowaniem, którego się po nich niespo- 
dziewano. Poprzednio już cofnęli niemiłą i nie­
dogodną rządowi interpelację o sposób wykony­
wania prawa amnestyjnego; — w dniu zaś 3. 
czerwca pan Clemenceau, radykalista, stawiając 
wniosek uznania ważności wyboru w Bordeatuc. 
przyznał, iż Blanąui nie miał prawa wybieral­
ności. Konieczność uznania jego wyboru moty­
wował względami polityczuemi i potrzebą spra­
wiedliwości. Izba jest absolutną panią w spra­
wach zatwierdzania wyborów. Są też liczne 
przykłady, iż używała już niejednokrotnie swej 
nieograniczonej władzy w tej mierze i zatwier­
dziła pomiędzy innymi wybór ks. Ludwika Na­
poleona, oraz książąt Orleańskich, którzy podo­
bnie jak Blanąui nie mieli prawa wybieralno­
ści. Co było dobrem dla książąt-monarchistów, 
dlaczegóż miałoby być złem dla Blanąuiego re­
publikanina ? „Człowiek ten, rzekł pan Clemen­
ceau, całe swoje życie poświęcił jednemu idea­
łowi; czterdzieści lat więzienia, jakie dla swego 
ideału przecierpiał, przedstawia widok moralnie 
więcej pokrzepiający niż ci monarchiści z dnia 
wczorajszego, którzy nazajutrz stają się repu­
blikanami.* Słowa ostatnie zawierały przytyk 
dła członków lewego centrum, złożonego z opor- 
tunistów, którzy pod szyldem poszanowania pra­
wa republikańskiego podkopują republikę, po­
zwalając prawicy popychać siebie wraz z rzą­
dem po drodze, na ktgrej muszą się poróżnić z 
rzeczywistymi przyjaciółmi wolności. Mowf pa­
na Clemenceau odznaczała się wielką ścisłością i 
loicznością argumentowania, nie zdołała jednak 
zapewnić tryumfu więźniowi z Clairvaa», bo 
jak to wspomnieliśmy, część nawet radykałów 
wdawszy się w kompiomif z rządem, głosowała 
za unieważnieniem wybe^u.

Rozprawy dnia tego były bardzo bnrzliwe. 
Nie brakło scen przypora) n ąjąeynk t u t u m a e  w*- 
i w  Tym r u M  wywołał je znany pan Paweł 
de Cassagnac, którego izba ukarać musiała za­
wetowaniem cenzury.

Gambetta jako prezydent Izby, nie posiada 
dość powagi i taktu potrzebnego do prowadze­
nia obrad. Zamiast je miarkować zaognia je 
przez swoją niecierpliwość. Na wytłumaczenie 
go, to tylko chyba przytoczyć można, iż prze­
rywanie mowcom, krzyki i hałasy, wywołujące 
zajścia skandaliczne, tak często powtarzają się 
ze strony prawicy, iż najcierpliwszy marszałek 
zniecierpliwić by się wreszcie musiał. W osta­
tnich tygodniach przywoływania do porządku, 
odbieranie słowa, cenzura i inne kary regula­
minem Izby dozwolone, zostały wiele razy za­
aplikowane.

Zdaje się, że hałasowanie i obrażanie prze­
ciwników, leży w planie konserwatystów. Ata­
kują oni nie tylko osoby, zasady ale i samą 
formę republikańską rządu. Niema na świeeie 
parlam entu, w którym by tolerowanemi były 
równie zuchwałe wycieczki przeciwko istnieją­
cej formie państwowej. W dziennikach konser­
watywnych również zuchwałe i nieprzyzwoite 
zaczepki czytywać można. Tenże sam Paweł de 
Cassagnac za artykuły w dzienniku Pays przez

Jfiina miłość przez całe życie.
F o w ie ió  % X V I I I .  wlelcu.

prsoz
i * .

(Ciąg dalszy.)

IX -W j ,  , niższej części Benderu zamieszkałej przez 
c l ą c y c h  to ryżem, to figami, stał bazar 
ItJL ,r°erAniasty, przed którym z założonemi na 
hejjjŁ nogami siedziało mnóstwo Turków w sen- 
byM^ndnmaniu gęste kłęby dymu z bursztyno- 

, *ajek wypuszczając. Wyżej bazaru wznosił 
dłngB w Pńł murowany, z płaskim da- 

jy  ,i bez ok ien , a na którego ścianach obok 
ą . księżyca, napis arabski był złotemi literami 
^*ryty. Wrót tego domu dwóch żołnierzy ture- 
ą  ® z. dobytemi pałaszami pilnują. Schody dy- 
l^nami wysłane wiodą do wyższych podwojów, 
bon? °kna dające w tylny ogród, światłem i 
łąjyjT*. *yprysów i kwiatów napełniają to mie- 

‘ W  dużej sali, gdzie palą się kadzidła, 
Hu ® *apach olejków różanych miesza się z wo- 
to i narcyzów, przechadza się kilku boga-
l w “lanych Turków w milczeniu. Mówią mało 

lcku — chodzą zwolna po miękkich dy- 
Bo obok sali, w bogatszej od niej ko- 
leży na łożu sędziwy starzec, otoczony 

i w 1 bobam i wpatrującemi się trwożliwie w
oblicze.

tyc» Starzec mówił słabym głosem do otaczają- 
JąjJj 4 oczy jego prawie ciągle się zwracały ku 
tę^oniu  obok łoża siedzącemu człowiekowi, któ- 
cjw Piękne rysy twarzy odznaczały się szla 
i l o ś c i ą .  Podawał on choremn złotą czarę, z 
łąj ciepłym napojem. Starzec dotknął usta-

cZary i rzekł wzruszony !
L  Tak jest! Mój kochany Abdul Usydzie!
L ż e n i e m  Boga po raz drugi zapewne udaru- 

n\ię życiem. Raz już wydarłeś mię wale- 
°»cią swoją z rąk napastników! Obroniłeś 

W ' wtedy, kiedy moi właśni mię opuścili; i w 
0 ratując się sami, zapomnieli o starcu !

?eraskierze ! Tyś jeden mię piersią swo- 
ą^knlonił. Tyś mię do Benderu nazad przypro- 

Tobie winienem życie! Każdy to wie I 
^ i ci, rzekł rzucając wejrzeniem znaczą- 

na dwóch Turków opodal razem stojących

przy murze, którzy odstąpiwszy mię w niebez 
pieczeństwie, dziś zazdroszczą tobie. Lecz niech 
ciebie ich niechęć nie zatrważa, Bóg jest wiel­
ki, a Mahomet jego prorokiem. Wiem ja o wszy­
stkich ich podstępach, o ich zawiści. I potrafię 
cię jeszcze obronić.

Tu znowu spojrzał gniewnie na dwóch Tur­
ków, którzy ze spuszczonemi oczyma, z rękoma 
założonemi na piersi, stali w milczeniu.

— Daj mi jeszcze kropel kilka twego zbaw­
czego napoju!

A gdy młodzieniec przytknął czarę do ust 
jego, rzekł dalej seraskier:

— O ! jakże mi ten napój słodko piersi 
rozgrzewa! Zdaje się, że nowe życie we mnie 
wstępuje. Powiedz mi? Więc to twoja kadidje 
tak zbawienne i nieznane w wielkiem państwie 
zaprawia lekarstwa?

— Kadidje, wprawna doświadczeniem i na­
uką nabytą yr swej ojczyźnie, jest stokroć szczę­
śliwą, że dziś użyć może swych wiadomości dla 
dobra naszego dobroczyńcy.

— Niech ją wielki Allah tysiącznemi ob­
sypuje błogosławieństwy ! Niechaj na ten twój 
kwiat piękny spłynie rosa niebieskich darów. 
Niech wśród ogrodów kwiecistych jej życie pły­
nie wesoło jak srebrzysty strumień Niech ją  od 
skwarów słońca chronią srebfne obłoki, pod któ­
rych cieniem rosną palmy szczęsnej A rab ii! Oby 
cię obdarzyła twoja jKadidje potomstwem li- 
cznem i świetnem !

— Kadidje pragnie tylko, odrzekł mło­
dzieniec, by to lekarstwo zbawienny skutek 
spraw iło! O to tylko śle ona gorące modły do 
nieba. Jej serce przepełnione wdzięcznością. Bo 
czyś ty nas nie przyjął? nie przytulił? nie obda­
rzył hojnie! Wszystko to co mamy, i czem je ­
steśmy, tobie to w inniśm y!

— Mało to jeszcze, mało, za to, na coście 
zasłużyli 1 Chciałbym, by wielki Ałłah dni moje 
przedłużył, bym mógł was obronić! Zapóźno nie­
stety dowiedziałem się o grożących wam niebez­
pieczeństwach. Lecz Bóg nżyczy mi jeszcze dość 
sił, abym zgniótł zdrajcę!

— Niech wasza wielkość nie troszczy się 
teraz myśląc o nas! Słodki sen nastąpić powi­
nien po tym napoju. Racz panie poprzestać mó­
wić, i w milczenin czekać skutków lekarstwa-

— Lecz ty nie odchodź odemnie! Jeźli 
przeznaczenie każe mi ukończyć tę ziemską piel­
grzymkę, niech przynajmniej ostatnie moje wej­
rzenie spocznie na tobie synu!

Tu umilkł starzec, i niedługo w śnie zapo­
mniał choroby, cierpień. Noc nadeszła! Młodzie­
niec siedział u łoża chorego, inni porozchodzili 
się, tylko tych dwóch zostało jeszcze, na któ­
rych seraskier zdawał się patrzeć niechętnie. 
Rozmawiali z sobą cichym głosem w najodleglej­
szym zakątku komnaty. Abdul Ussyd wcale na 
nich nie zważał, cały chorym był zajęty, w któ­
rego śpiące oblicze z czułością synowską się 
wpatrywał, jakby chciał odgadnąć, czy w nim 
jest wiele jeszcze zasobów życia. Parę razy cho­
ry się przebudził, parę razy spojrzał na mło­
dzieńca, któren zawsze albo słowo pociechy, al­
bo uspakajający napój podawał. Nareszcie od­
dech zaczął być ciężki, przerywany. Abdul Us­
syd dotknął ręką skroni starca, te były rozpa­
lone. Kiwnął głową ze smutkiem, i załamał ręce.

W tem uważający to jego poruszenie jeden 
z dwóch Turków zbliżył się do niego, i ude­
rzywszy go zwolna po ramieniu, zawołał za so­
bą. Był to człowiek wzrostu małego i nadzwy­
czaj otyły. Twarz jego nosiła wyraz zadowol- 
nienia, zapewne żadna troska nie zaciemniła ni­
gdy jego okrągłego i wypukłego czoła. Na bły­
szczącej i trędowatej twarzy jak księżyc w peł­
ni, wspartej majestatycznie na ogromnym pod­
bródku, jaśniała w caIitł blasku egoistyczna 
obojętność i nasycenie dowolne wszystkich po­
pędów namiętności, ufarbowało sinemi plamami 
no* gruby i zadarty. Gdy krótką a tłustą ręką 
dotknął ramienia młodzieńca, ten wzdrygnął się 
jakby ukąszony przez gadzinę, powstał i poszedł 
za nim.

— Czego żądasz odemnie Mahmud beju? — 
spytał smutnym głosem.

— Chciałem ci powiedzieć, że nie upłynie 
dwudziestu czterech godzin, a Abdul basza bę­
dzie seraskierem Benderu. Wielki wezyr miano­
wał go następcą Mussyda Gły...

— Niech będzie wielbioną i sławioną wy­
soka wola wezyra, odrzekł młodzieniec schyla­
jąc głowę i z pokorą ręce składając na piersi. 
Ten wybór jego wielkości godną jest nagrodą 
wysokich zasług Abdula baszy. Lecz pocóż odga­
dywać tak wcześnie boskie wyroki? Nie wolno 
nam zagłębiać się w tajemnice nieba. Nadzieja je 
szcze nie znikła utrzymania przy życiu godnego 
s ta rc a !

— Nie rój sobie niepodobieństw. Nitka życia 
Osmana Gly już się usnuła. Czyż nie widzisz że 
kona? Wracaj do kadidje i powiedz jej to : Jej 
leki są daremne. Ośmdziesięcioletni, niedołężny

i znękany chorobą starzec musi umierać. Poco 
tu siedzisz ? Czy cię łakomią skarby jego i dro­
gie pierścienie, co na skościałych jego rękach 
błyszczą jak gwiazdy wśród czarnego nieba?

Na te słowa wzdrygnął się młodzieniec.
— Bierz sobie jego skarby nielitościwy beju, 

rzekł mocniejszym głosem, lecz zostaw mi swobo­
dę odebrania ostatniego tchnienia tej pięknej duszy!

— Idź do kadidjej, mówię ! Idź ! bo to osta­
tnia chwila dla ciebie. Niedługo i z nią poże­
gnać się będziesz musiał.

— Co śmiesz mówić? Zawczesne twoje od- 
gróżki! Patrz, on żyje jeszcze. Jedno słowo jego, 
a głowa twoja pod toporem padnie.

— H a ! odrzekł bej śmiejąc się. Ty jeszcze 
coś znaczysz dzisiaj. Za godzinę może ja  więcej 
znaczyć będę Towarzysz - powiernik, przyjaciel 
jutrzejszego seraskiera będzie wszechwładnym 
w Benderze.

W tej chwili właśnie starzec zawołał sła­
bym głosem na Abdul Ussyda, i ten hamując 
gniew swój, pobiegł do chorego. Mahmud bej 
spojrzał raz jeszcze na młodzieńca, a towarzysz 
jego rzekł mu po cichu:

— Odejdźmy ztąd. Twa wysoka mądrość 
odkryła zawcześnie myśl swoją. Twarde życie 
w tym s ta rc u ! Może długo jeszcze pociągnąć. 
A póki on żyje, ja  ciebie obronić nie będę w 
stanie. Pójdźmy! przywołam moich podwładnych. 
Trzeba nam obu trzymać się na ostrożności.

Odeszli więc, a Abdul Ussyd sam jeden 
przy tlejącem świetle lampy pilnował w nocy 
tlejącego życia swego dobroczyńcy.

Nie daleko domu seraskiera. wśród otoczo­
nego wysokim murem ogrodu, gdzie tysiące róż 
w kwiecie, oleandrów i jaśminów wpatrywały 
swe twarze w kryształowe fontanny i marmurem 
wysłane stawiki, stał dom, nad którego płaskim 
dachem wznosił się ta ra s , w bogate wazony z 
kwiatami ustrojony.

Po tym tarasie chodziła niewiasta, jej twarz 
i postać cała okrytą była według tureckich zwy­
czajów białym welonem, co ją chronił od ran­
nego chłodu i od oczu ciekawych. Chodziła ona 
krokiem szybkim i niespokojnym. Zdawała się 
wpatrywać w drogę k rę tą , wiodącą z podwórze 
przez ogród do domn i przysłuchiwać się naj­
mniejszemu szelestowi. Gdy słońce ukazało swe 
pierwsze promienie, ona raptem zwróciła się do 
schodów, wiodących ze środka tarasu do komnat 
wewnętrznych. Zeszła do mieszkania rzęsisto 
oświeconego i ozdobionego w to wszystko, czem

tylko przepych orjentalny zwykł osładzać osa­
motnione życie tamtejszych niewiast. Wśród 
kwiatów w porcelanowych i alabastrowych wa­
zonach, wśród kobierców i złotych makat, któ- 
remi ściany były obite, na jedwabnych miękkich 
sofach siedziało kilka starszych niewiast na 
wpół śpiących, a pomiędzy niemi była kolebka 
z pięknem dziecięciem.

— Nie wraca jeszcze ! rzekła przybyła. Nie 
wraca! O jakżeż noc przepędziłam! Idź Fatimę, 
dodała zwracając się do jednej ze swoich nie­
wolnic, niech natychmiast eunuch Scherydan po­
śpieszy i dowie się, ca się dzieje u seraskiera.

— Tylko co wrócił, odpowiedziała Fatim a 
SerasKier w śnie pogrążony, a Abdul Hussya nie 
odstępuje łoża jego.

— Niech pójdzie raz jeszcze! Niech przy­
woła choć na chwilę męża mojego, umieram z 
niespokojności.

Wyszła F a tim a , a kadidje zbliżyła się do 
kolebki syna, uklękła przy niej, pocałowała 
śpiące dziecię i zaczęła po cichu jakby się modlić.

— Niech wielki Ałłah pocieszy ciebie! — 
rzekła jedna z kobiet litośnym głosem.

— Niepotrzebnie się sm ucisz! — rzekła 
druga, co od wieków przeznaczone, to tego łzy 
twoje nie zmienią!

— Posil się trocnę!—rzekła trzecia, podając 
jej czarę wonnego mokka, i dnży cybnch z ty to­
niem i opium. Sen ci potrzebny. Zażyj zbaw­
czego napoju i usypiającej woni.

Kadidje kiwnęła ręką, odpychając jedno i 
drugie, i położyła się na miękkich podnszkach 
atłasowej sofy. Była ona piękną w tym wscho­
dnim stroju piękną jak jedna z tych hurysek, które 
jako nagrodę cnotliwym, obiecuje niebo Maho­
meta. Suknia jej krótka z atłasu błękitnego była 
opasaną złotolitym z perskiej materji pasem, pierś 
okryta perłami i łańcuchami z drogich kamieni, 
ręce białe ozdobne w brylantowe bransolety i 
pierścienie, włos czarnj spadający w długie 
warkocze był perłami przeplatany, a od w ierz­
chu głowy aż do nóg, spadał welon z przezro­
czystej gazy w srebrne blaszki; pantofle czer­
wone złotem haftowane odziewały drobne nóżki. 
Oczy jej choć bezsennością znużone, przewyż­
szały swym blaskiem owe drogie kamienie strój 
jej zdobiące. W tem dał się słyszeć krok szybki 
i dobrze jej znany.

— l o  on! Oddalcie się — rzekła do służe­
bnic. a wlepiwszy oczy we drzwi, wsparła się 
na łokciu z mocnem serca biciem. (C. d. n.).



niego redagowanym, ma być przed sąd powoła­
ny. Prokurator zażądał już od Izby pozwolenia 
na wytoczenie mu procesu. Niema wątpliwości, 
że Izba pozwolenie udzieli. Jutro mają być nad 
tym przedmiotem rozprawy i będą niezawodnie 
burzliwe i skandaliczne, — postara się o to sam 
pan Cassagnac.

Hałasowanie konserwatystów i obrzucanie 
republiki przezwiskami szynkowemi, zamieniło 
się w systemat, który doprowadzić musi do te­
go, że rząd republiki rzuci wreszcie na nich 
cngle represji. W systemat także zamienili kom­
promitowanie republiki wobec gabinetów zagra­
nicznych. Przypisnjąc republikanom zamiary 
wywołania powszechnej rewolucji w Europie al­
bo też prowadzenia z Niemcami wojny odweto­
wej — wykrywają źle tajony plan, przeprowa­
dzenia restauracji monarchicznej przy pomocy 
nieprzyjaciół zewnętrznych Fraucji.

Jest to zjawiskiem stwierdzonem przez hi- 
storję, iż nowoczesny konserwatyzm, czując się 
bezsilnym do przeprowadzenia własnemi siłami 
porządku konserwatywnego wewnątrz własnego 
kraju — ogląda się ustawicznie na pomuc ze­
wnętrzną. Nowożytni konserwatyści okazują się 
więc gorliwszymi zwolennikami partji niż ojczy­
zny. Podobnego zarzutu nie można zrobić stron­
nictwu demokratycznemu. Opiera się ono samo 
na sobie a nie przywołuje do kraju pomocy 
wrogów.

We Francji nowy konserwatyzm denuncjuje 
republikę przed Bismarkiem, — n nas denun­
cjuje patrjotów przed ciemiężycielami kraju i 
obiecuje ostatuim poparcie pod warunkiem u- 
przywilejowania w społeczeństwie wyznawców 
konserwatyzmu. Interes więa stronnictwa posta­
wili wszędzie, nawet u nas po nad interesem oj­
czyzny — i dlatego pomimo sprzyjających im 
reakcyjnych prądów, dość dzisiaj silnych w Eu­
ropie, nie mogą nigdzie utwierdzić swej władzy 
w społeczeństwie.

Sprawa przekopania przesmyku Panama 
czyli połączenia oceanu Spokojnego z oceanem 
Atlantyckim jest przedmiotem ogólnego we F ran­
cji zajęcia. W maju obradował w Paryżu kon­
gres międzynarodowy nad pięciu projektami 
przekopania tego przesmyku. Prezydentem kon­
gresu był Ferdynand Lesseps, twórca kanału 
suezkiego. Kongres liczył 98 uczestników z ró­
żnych krajów i długo a bardzo gruntownie o- 
b rado wał nad przedstawionemi sobie projekta­
mi i środkami ich wykonania Na posiedzeniu 
wreszcie 29. maja, 74 głosami oświadczył się 
kongres za wykonaniem projektu francuzkiego, 
według którego ma być poprowadzony kanał na 
przestrzeni 7 3 kilometrów pomiędzy zatoką Li- 
mon na oceanie Atlantyckim a zatoką Panama 
na oceanie Spokojnym. Kanał w ciągu lat 12tu 
będzie przekopany. Pracować nad nim będzie 
10.000 robotników, kosztować zaś ma 1 miliard 
franków. Odkąd Lesseps wziął sprawę kanału 
panamskiego w swoje ręce, wzmogła się pe­
wność wykonania tego ważnego, świat cały ob­
chodzącego przedsiębiorstwa.

Zaledwo kilka dni npfyuęło od zamknięcia 
obrad kongresu, już Lesseps poczynił starania 
o zapewnienie potrzebnego funduszu i jest uza­
sadniona nadzieja, iż pieniędzy dostarczą nie 
tylko interesowane w tern przedsiębiorstwie 
rządy ale także wielcy kapitaliści francuzcy, 
angielscy i amerykańscy. We wrześniu wy­
biera się Lesseps w orszaku inżynierów, na- 
tnralistów i kapitalistów do Ameryki w celu 
zbadania m iejscow ości, o której kongresowi do­
starczyli najcenniejszych wiadomości Łucjan 
Wyse i  Armand Reclus, brat Elizeusza, najzna­
komitszego geografa. Wielkie to dzieło kanału 
panamskiego, dokonane pod przewodnictwem 
Francuza, pokryje nową chwałą Francję, której 
pieniądzmi i staraniem wykopany kanał Suezki 
zbliżył Indje do Europy.

Polscy inżynierowie, którzy sobie w osta­
tnich kilkunastu latach wyrobili zaszczytną re­
putację w świecie, powinniby wcześnie poczy­
nić kroki o pozyskanie odpowiednich stanowisk 
przy robocie kanału panamskieLO. Przy kanale 
Suezkim było ich kilku zatrudnionych. Każdy 
wywiązał się jak najlepiej z powierzonych mn 
obowiązków. Wspomnienie ich prac umieję­
tnych i gorliwości, będzie dla pana Lessepsa 
zachętą do przyjęcia tych polskich inżynierów, 
którzy w odpowiednie dokumenta i rekomenda­
cje zaopatrzeni przedstawią mu swoje propozy­
cję pracowania przy kanale Panamskim.

Konstantynopol 10. czerwca.
Zdaje się, że się zbliżają czasy, w których 

utylitaryzm, materjalizm aż do źwierzęcości po­
sunięty, a zuchwale wypierający się wszelkich 
stosunków z moralnością na sumieniu i szla­
chetnych uczuciach opartej, musi w końcu ru­
nąć w popioły, i dozwolić ludzkości spojrzeć w 
przyszłość okiem zdrowej logiki, wszędzie wi­
dzimy bowiem niezadowolenie, przesyt cezaryzmn, 
oburzenie na wytworzony stan rzeczy, zwątpie­
nie zupełne w rządzących, objawiające się czy 
to w moskiewskim nihilizmie, czy to w socja­
lizmie zachodnim, czy też nakoniec w pojawia­
jących się w krajach południowych prorokach i po­
słańcach bożych, opiewających na jedną nutę, 
że zasady religii spaczone zostały i zwrot do 
pierwiastkowych ich wyobrażeń konieczny. Hisz­
pania, Włochy, Grecja miały już swych aposto­
łów, którym odebrano wolność słowa, a jak w 
Włoszech i życie. Obecnie przyszła kolej na 
Turcję, na muzułmanów. W tych dniach, w 
dzielnicy stambulskiej Fatih, zjawił się mehdi, 
słowo znaczące przewodnika a zarazem proroka, 
mającego przywrócić religię mahometańską do 
pierwotnego jej stanu, a zapowiedzianego przez 
Mahometa. Jest-to starzec z okolic miasta Ko- 
nieh w Małej Azji leżącego, a lubo niebogaty, 
przecież wymownem i przekonywającem swem 
słowem zdołał był już nie mały poczet zwolen­
ników zyskać. W apostolstwie jednak jego, po­
licja widziała tylko intryganta, konspiratora, 
burzyciela, i pospieszyła przyaresztuwać starca 
wraz z wielu jego uczniami, a we środę ze­
szłą, to jest nazajutrz po jego nwięzienin, wy­
kryła wielu innych adeptów, którzy, mimo że 
wystrzałami rewelwerowemi żandarmów przy­
jęli, w ostatku pokonani zostali. Pomijając los, 
jaki czeka uwięzionych, zwrócimy tylko uwagę, 
że jakoś wszędzie teraz religijni czy polityczni 
agitatorowie najskrajniejszych chwytają się środ­
ków. Nie dowodził to, com wyżej powiedział, 
przesytu szacbrajstw dyplomatycznych, dopro­
wadzających narody do rozpaczy? Każda reli- 
gia twierdzi, że się zasadza na praw dzie; cze­
muż żadna nie broni tej prawdy? Zasada na­
szej, chrześciańskiej, streszczona w dwóch sło­
wach : kochaj bliźniego, a gdy nas dziki tyran 
dziesiątkuje, rodzinom ojców lub synów zabiera, 
to przedstawiciele chrześciańskich wyznań, kru­
cjaty przeciwko niemu nie podejmują | To sa­
mo i tutaj się dzieje. Lud turecki, jakkolwiek 
w przeznaczenie wierzy, zapomina jednak o tem, 
widząc okropną swą nędzę, a w zbytkach opłyl 
wających tych, co stali się przyczyną tej nędzy 
przez swą zarozumiałość, nieuctwo, w wielu 
przypadkach i wyraźną złą wolę. Ściągają się

przeto wszystkie narody do jednostajnego mia­
nownika, a gdy to nastąpi, znajdą zapewne 
wartości liczebne x, y, z, w tej cliwili jeszcze 
nieznajomością swoją imponujące. Na co się 
przydadzą wszystkie te uwięzienia, tortury i 
mordy, kiedy tchnienie wolności ogarnęło ludz­
kość, a żądza bezwzględuej sprawiedliwości gó­
ruje nad wszelkiemi innerui potrzebamil Mehdi 
może zgnić w więzieniu, ale czyż to powstrzy­
ma potok bieżącej myśli? Pochlebiają sobie, że 
wyłowili wszystkich, — m arzenia; tak jak roz­
kazy liberalnego cara są tylko marzeniami, lubo 
on sam wykrzyknął kiedyś point des reveries!... 
Możnaby obszerniej pisać w tym przedmiocie, 
lecz że jest trochę delikatnym, wolę się zwrócić 
do teraźniejszości niż rozdzierać niesfornie za­
słonę bliskiej przyszłości.

Sir Layard powrócił z swej wycieczki do 
Brussy, gdzie był przez władze z najwyższemi 
honorami przyjmowany, a przez gubernatora 
miejscowego po królewsku ugoszczony. Zaledwie 
stanął w Terapii, kiedy otrzymał zaproszenie 
na obiad sultański; powiedzianohy, że bez jego 
osoby Jeldiz-Kiosk już się obejść nie może, a 
wielu utrzymuje, że to nie tylko sprawy grecka 
i egipska są powodem takich szczególnych wzglę­
dów, a za niemi i zyskanych wpływów. Zoba­
czymy, czy się nie zmieni nieco położenie za 
przybyciem pana Fourniera, bo przednia jego 
straż, pan Freray, były prezes Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego (Credit fonder) francuz­
kiego przyjęty tu został wraz z swym synem 
bardzo uprzejmie. Obiega pogłoska, czy uzasa­
dniona , sprawdzić mi się dotąd nie udało, że 
finansista ten przywiózł także gotowy projekt 
pożyczki, któryinby pragnął zwichnąć popierany 
przez sir Layarda. Cokolwiekbądź, antagonizm 
między Anglią a Francją coraz wyraźniejszym, 
dobitniejszym się staje. Optymiści widzą w tem 
prostą grę wysokiej dyplomacji, zamiarzającej 
ośmielić Moskwę do nowych szachrajstw, kru­
czków i sprowadzenia rzeczy do ostateczności, 
bo mniemają, iż w obecnem położeniu Moskwy, 
uda się z łatwością Zachodowi w żelazne kle­
szcze ująć niedźwiadka północy, i za mnogie 
policzki, raz a dobrze ściągnąć go po grzbiecie; 
zdaje się im , iż jutro, pojutrze zahuczy orkan 
rewolucyjny w państwie carskiem — i, choć raz 
przecie — czekają rewolucji niecierpliwie. Mylą 
się jednak , zdaniem mojem, jeszcze jabłko nie 
dojrzało, lubo skutki stanu oblężenia o wiele tę 
chwilę zbliżą, ale tymczasem Anglia i Francja 
będą jeszcze miały dość czasu do zamiany wy 
rozumowanych not, szczególniej jeśli uczony 
Waddington u steru spraw zagranicznych czas 
jeszcze jakiś zostanie.

Z postępowania dotychczasowego Aleko baszy 
Vogoridesa w ogóle w sferach rządowych nie 
spostrzega się zadowolenia. Wprawdzie i poło­
żenie jego jest bardzo drażliwem; radby wkupić 
się w łaski bułgarskie, a nie śmie gwałcić o- 
twarcie otrzymanych instrukcji, na zasadzie trak­
tatu berlińskiego i zatwierdzonego statutu osnu­
tych. Wszelako okazuje się bardzo potulnym, 
tolerantem, zamiłowanym w kołpaku. — W cza­
sie odczytywania firmanu sułtańskiego i statutu 
w dniu 30. maja, jenerał Yitalis polecił oficerowi 
komenderującemu przytomnym oddziałem buł­
garskim, aby broń sprezentował. Rozkaz nie zo­
stał wykonany. Vitalis chciał ukarać niesfor­
nego, Aleko poradził mu, aby rzecz puścił w 
niepamięć. — Opór stawiany przeciwko wywie­
szeniu chorągwi tureckiej, nie znalazł w nim 
sprężystego przeciwnika, jednak, aby zasłonić 
swą osobę, odniósł się do komisji organizacyj­
nej, prosząc ją o radę , jak ma sobie postąpić. 
Odpowiedziano mu, że to nie jest interesem 
Europy, że jest statut, trak tat, instrukcje, za­
tem winien wiedzieć, co czynić wypada, aby nie 
ściąguął na siebie odpowiedzialnoćci przed rzą­
dem tureckim. — Potwierdził dyrektorów wy­
działów, samych Bułgarów przez Moskwę zamia­
nowanych, a Porta odrzuca ten wybór, jako nie- 
nwzględniający narodowości greckiej i tureckiej, 
a tem samem niezgodny z duchem statutu. 
Jednem słowem, otwarcie, wyrzucają mu waha­
nie się, brak sprężystości, nieumiejętne prowa­
dzenie rzeczy; co myślą w skrytości, trudnoby 
powiedzieć, chociaż domyślić się łatwo... Idzie 
te ra z , kto będzie zręczniejszym... powiedzmy... 
dyplomatą, (czytelnicy wiedzą, co istotnie wy­
raz ten znaczy, równa się nazwie stańczyków, 
a przecież tych ostatnich znamy i cenić umiemy), 
kto będzie zręczniejszym: Moskwa z Battem- 
bergiem, Aleko z Bułgarami — czy Turcja z 
Layardem?

Mnóstwo Bułgarów i Greków, co wyemigro­
wali z Turcji z wojskami moskiewskiemi, mając 
sobie obiecane złote góry, wraca teraz w nąj- 
opłakańszym stanie do wilajetu adrjanopolitań- 
skiego. Turcy przyjmują ich dobrze, pomagają 
ile tylko mogą, chociaż tu  w Stambule od 1. 
lipca przyszłego wszelkie zasiłki dla emigran­
tów mahometańskich ustać mają. Pozostałe sumy 
będą zachowane na zimę, bo przewidują, że na­
wet do tej pory wszyscy ci biedni zajęcia od­
powiedniego nie znajdą. Obecnie zaś kośba i 
żniwa mogą im kawałka ebleba dostarczyć.

Nowy spór powstaje między Serbią a Buł- 
garją, chociaż zatargi graniczne nie są wcale 
jeszcze rozstrzygnięte. Idzie o koleje żelazne. 
Artykuł X. traktatu  berlińskiego przelał zobo­
wiązania poprzednie Porty na utworzone księ­
stwo. Podług tego zatem artykułu Bułgarja win­
ną jest związać swe drogi z serbskiemi. Otóż 
obecnie, na żądanie Serbii, aby w tym przed­
miocie porozumienie nastąpić mogło, Bułgarja 
wręcz odpowiedziała, iż ona ani myśli zastoso­
wać się do tego artykułu, bo musi wprzódy we­
wnętrzną sieć własnych kolei zbudować. A po­
dług zamiarów sieć ta może wynosić przeszło 
1.000 kilometrów, które, bacząc na topografię 
kraju, kilkaset milionów franków kosztować bę­
dą. Tym sposobem nowo-narodzone to dziecię z 
noskiem tatarskim a szklannemi oczyma mo­
skiewskiemi już sobie pozwala gwałcić traktaty, 
i to na szkodę tych, co się ich braćmi nazywa­
ją. B a ! przecież Moskale utrzymują także, że 
są naszymi braćmi, i z wielkiej ku nam miło­
ści pustoszą biedną Polskę od przeszło stu lat. 
Jaki nauczyciel, taki uczeń 1

Nadchodzące tu z Bośnii wiadomości, bez 
wyjątku uskarżają się na obecną tameczną ad­
ministrację. Niezadowolenie jest tak wielkie, 
że mieszkańcy wszelkich wyznań spory osobiste 
na stronę usuwając, we wspólnem porozumieniu 
podpisują petycję do wielkich mocarstw z proś­
bą, aby zarząd ich kraju powierzony mógł być 
komisji międzynarodowej europejskiej aż do cza­
su, w którym ta  ostatnia uzna, że prowincja ta  
zdolną będzie rządzić się autonomicznie sama 
przez się. Podaję wam nagi fakt, bez żadnych 
komentarzy.

Rodopianle, jak wiecie, broni dotąd nie zło­
żyli, ale też bynajmniej posłuszeństwa Porcie 
nie wypowiedzieli. Idzie im o ich naturalne gra­
nice, przez trak tat berliński nadwerężone. Nie 
wiem, czy dla uniknienia zatargów, czy dla in­
nych powodów, naczelnik ich wojskowy Salirn 
effendi, który był przybył do miasta Giumiul- 
dżina, tamże przez władze tureckie przyareszto-

wany został. Wątpię, aby krok ten rządu turec­
kiego wytrącić miał broń z ręki Pomakom 1

Moskale cofają się z Bułgarji, po najwięk­
szej części przez Ruszczuk; łatwo myśl ich zro­
zumieć. Jak najdłużej włóczyć się po sąsiednich 
krajach, aby pamięć ich nie zaginęła. Tak samo 
przechadzali się po naszej Polsce. Zeszłego tygo­
dnia było około 30.000 żołnierzy skupionych w 
tem miejscu, którego umocuieuia zaczynają roz­
rzucać. W przeszłym także tygodniu Porta notą, 
do ambasady moskiewskiej wystosowaną, doma­
gała się w wyrazach grzecznych, ale z silnym 
naciskiem, aby prześladowanie muzułmanów w 
Bułgarji raz przecie koniec miało. Jeśliby odpo­
wiedź była wymijającą, Kar&theodori basza za­
mierza wnieść tę sprawę przed wielkie mocar­
stwa. Zkąd się w tej chwili więcej energii i od­
wagi w tureckim rządzie objawia, może zagadkę 
tę rozwiązać wpływ Layarda i zakończona woj­
na w Afganistanie.

Odebrany wczoraj telegram z Filipopola za­
wiadamia o zamianowaniu prefektami sześciu 
departamentów samych Bułgarów. Wrażenie bar­
dzo nieprzyjemne.

je miewał, a on potrzebował, to mu także da­
wałem.

P r z e w. A skądże pan wziąłeś truciznę ?
O b w. Przed paru laty kupiłem ją, nie 

przypominam sobie przy jakiej sposobności. A 
kupiłem bez żadnego celu, poprostu, wychodząc 
z zasady, że w dzisiejszych czasach dobrze jest 
nieraz mieć w swojem ręku łatwy środek odwi- 
dzenia swoich przodków. Chowałem ją  wszklan- 
nej buteleczce mocno zakorkowanej i nikomu nie 
mówiłem o tem, że posiadam truciznę. (C. d. n.)

Ruch przedwyborczy.

M o s k  w a ,
(Troces Solowicwa.)

(Ciąg dalszy.)
Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło 

się przesłuchanie obwinionego.
P^ i e w .  Oskarżony pan jesteś o zamach 

na życie ś w i ę t e j  osoby cara. Czy się pan 
przyznajesz winnym ?

Ob w. Przyznaję się. Miałem zamiar zabić 
cara tak mnie nakazywały moje przekonania.

P r  zew.  Zechciejże nam opowiedzieć, w 
jaki sposób spełniłeś swą zbrodnię.

Ob w. Proszę sądu uwolnić mnie od opo­
wiadania. Akt oskarżenia z takiemi szczegółami 
rzećz tę opisał, że zaprawdę nic nowego nie po 
trafię dodać. Zresztą, na pytania gotów jestem 
o ipowiadać.

Wtedy na zapytanie przewodniczącego opo­
wiedział obwiniony, że noc z 13. na 14. kwie­
tnia spędził u prostytutki, wyszedł od niej rano
0 godz. 7, poszedł na Admiralski plac; po ru­
chu, jaki panował wśród tłumów policji, domy­
ślał się, że car wzszedł na spacer, poszedr tedy 
w kieruukn ulicy Milionowej, spostrzegł cara, 
strzelił więc do niego parę razy, ale ile razy, 
tego sobie nie przypomina, jak rówuież nie pa­
mięta gdzie mieszka ta prostytutka, u której no­
cował.

P r z e w. Czy kto pana namawiał do tego 
zbrodniczego zamiaru?

O b w. Nie, nikt. Spólników nie miałem i 
nikomu nie spowiadałem się z moich zamiarów.

P r z e w. Kiedy pan przystąpiłeś do partji 
rewolucyjnej ?

O b w. Jakże na to pytanie odpowiedzieć 
można? Przecież do partji rewolucyjnej nie 
przystępują ludzie jak n. p. do akademii. For­
malne przyjęcie nie istnieje. Człowiek staje się 
członkiem tej partji od tej chwili, kiedy w nmy- 
śle jego wyrobi się przekonanie, że te formy ży­
cia politycznego, jakie u nas istnieją, są s tra ­
sznie podłe i nikczemne. Do tego przekonania 
przyszedłem ja  samodzielnie, porównując to 
co się u nas dzieje, z tem co się dzieje w in ­
nych krajach. Broszury zaś i proklamacje rewo­
lucyjne utwierdziły mnie w tem przekonaniu.

P r z e w. A jakimże sposobem otrzymywałeś 
pan te broszury?

O b w. Dawał mi jeden z moich zuajomych. 
P r z e w. Któż to był taki ?
O b w. Jak się on nazywał, nie wiem. Zna­

łem go pod imieniem Fiedora, spotykałem się z 
nim często na Newskim Prospekcie, nieraz na­
znaczaliśmy sobie umyślnie rendez-vous. Jednak­
że ani go nie pytałem jak się nazywa, ani gdzie, 
mieszka. Mało mnie obchodziły te drobnostki, 
które zwykle taką rolę odgrywają w prywa­
tnych stosunkach ludzi. Co mnie mogło intere­
sować jak się on nazywa, kiedy dla mnie naj- 
ważniejszem było to, że jest tych samych co
1 ja przekonań. Zresztą raczy sąd przyjąć do 
wiadomości i to, że we wzajemnych stosunkach 
rewolucjonistów nie uchodzi, nie jest rzeczą 
przyjętą zapytywać o nazwiska lub o adresy. 
Fiedor z pewnością nie wiedział jak się ja na­
zywam i mnie o to nie pytał. Miałemże ja być 
mniej dyskretnym od niego?

P r  z e w. Czy p. minister sprawiedliwości 
uważa za właściwe przystąpić do szczegóło­
wego śledztwa?

M i n i s t e r  s p r .  Proszę o to usilnie Wy­
sokiego sądu.

O b r o ń c a .  Nie śmiem oponować żądaniu 
p. ministra. Zwrócę wszakże uwagę. Wys. sądu, 
że może to jest zbyteczne, ponieważ obwiniony 
przyznał się sam do wszystkiego

O b w. A ja  zwrócę uwagę sądu, że prze- 
dewszystkiem zbyteczną jest tutaj rzeczą o- 
becność p. obrońcy. Nie widzę bowiem, co czło­
wiek ten mógłby powiedzieć w mojej obronie. 
Pozycja jego jest nader drażliwa i lepiej by­
łoby uwolnić go od tak ciężkiego obowiązku.

Min.  s p r .  Prawo nakazuje aby obwinio­
nemu otworzyć na oścież podwoje obrony. 
Nadto, obwiniony nie jest w stanie wpaść na te 
wszystkie kombinacje myśli, jakie w interesie 
obrony stworzyć może obrońca. Dla tego więc 
uważam za właściwe zaprotestować przeciwko 
żądaniu obwinionego i npraszać Wys. sądu, aby 
obrońca i nadal spełniał swą funkcję.

Sąd po naradzie postanowił, że obrońca ma 
dalej prowadzić swoją czynność i że sąd przy­
stępuje do szczegółowego śledztwa.

Wniesiono tedy na stół corpora de lid i:  re­
wolwer, czapkę z urzędniczą kokardą, którą 
miał na sobie Sołowiew w chwili zamachu, jego 
ubranie, orzech z trucizną i topograficzny plan 
miejscowości, w której się odbył zamacn.

Obwiniony przyznał, że rzeczy te należały 
doniegc, i że plan jest dobrze zdjęty.

P r  ze w. Gdzieś pan kupił to ubranie?
O b w. W którymś ze sklepów Gostinnego 

dworu (rodzaj sukiennic petersburgskich). Ile 
zapłaciłem, nie pamiętam. A pieniądze na to 
ubranie otrzymałem od Fiedora. W paltocie sam 
sobie wszyłem tę dużą kieszeń na rewolwer, w 
nocy z piątku na sobotę.

P r z e w. Jakimże sposobem dostałeś pan 
ten rewolwer?

O b w. Także od Fiedora. Miałem stary i 
lichy rewolwer, ten mu oddałem, a wziąłem od 
niego ten nowy i dobry. A ponieważ Fiedor 
nie miał do niego nabojów, więc poszedłem do 
sklepu Weniga i kupiłem je sobie w wielką 
środę c^y też w wielki czwartek za pieniądze, 
otrzymane także od Fiedora.

P r z e  w. Jakimże to sposobem ten Fiedor 
tak hojnie dawał panu pieniądze? Czy pan go 
o to nie pytałeś, zkąd je bierze?

O b w. Jakże go mogłem o to pytać ? Gdy­
bym pytał, dawałbym mu chyba do myślenia, 
że go podejrzywam o kradzież. Dawał, bo miał, 
a ja  nie miałem i potrzebowałem. Jakem ja

Wczoraj umieściliśmy telegram z Drohoby­
cza, donoszący, iż tam po zawiązaniu się komi­
tetu miejskiego, ukonstytuował się drugi komi­
tet, pokątny, na zgromadzeniu kilkunastu wy­
borców. gdzieś tam w łaźni zgromadzonych. Dzi­
siaj odbieramy wiadomości, wykazujące, że ów 
telegram podał przekręcone lub nieprawdziwe 
fakta. Komitet centralny zawezwał burmistrza 
drohobyckiego i dwie inne osobistości do zwo­
łania wyborców i wyboru komitetu miejskiego 
Lecz do czwartku burmistrz tego nie uskute­
cznił Komitet centralny potrzebując wiedzieć, 
jakie jest usposobienie wyborców w Drohoby­
czu i iaką kandydaturę stawić myślą, już nie 
udał się do komitetu, którego burmistrz przez 
zgromadzenie wyborców nie wytworzył, ale za 
wezwał dr. Wolskiego i dr. Wohllernera, tam­
tejszych adwokatów, aby mu o usposobieniu wy­
borców sprawę zdali. Ći nie chcąc swych oso­
bistych zapatrywań jako usposobienia wyborców 
podawać, zwołali zgromadzenie wyborców we 
czwartek. Nie kilkunastu, lecz trzystu kilku­
dziesięciu zebrało się wyborców, i oświadczyło 
się jednogłośnie przeciw kandydaturze Miesesa 
a za kandydaturą Hausnera, o czem zwołujący 
zawiadomili komitet centralny i pana Hausnera.

Dopiero zwołaniem zgromadzenia wyborców 
przez dr. Wolskiego i Wohllernera spowodowa­
ni zostali wezwane początkowo przez komitet 
centralny osoby, do zwołania również zgroma­
dzenia wyborców na piątek i do wytworzenia 
komitetu.

Z tego wynika, iż zgromadzenie wyborców 
zwołane we czwartek było zupełnie legalne, bo 
w skutek pisma komitetu centralnego dokonane, 
a wezwane poprzednio przez komitet centralny 
osoby samem niedopełnieniem zlecenia straciły 
mandat do zwoływania ponownego zebrania wy­
borców w eeln wyboru komitetu miejskiego, i 
przeciwstawienia go już na poprzedniem zebra­
niu wyborców ukonstytuowanemu komitetowi.

Lecz poza tą walką dwu komitetów, kryje 
się walka dwu partji, z których jedna popiera 
czy popierała Miesesa a druga jest najprzeciw- 
niejszą temu kandydatowi.

Zabawne rzeczy dzieją się i w okręgach 
gmin wiejskich, gdzie komitet centralny zawez­
wał do zawiązania komitetów powiatowych o- 
sobę, która sama kandyduje. Tam albo upoważ­
niony do zwołania wyborców, sprasza tylko tych, 
o których wie, że jego kandydaturę poprą, albo 
gdy tak krucho stoi, że nawet na zaproszone 
ad  koc osoby liczyć nie może, nie zwołuje wcale 
wyborców i nie zawiązuje kom itetu! Taki wy­
padek donoszą nam z Złoczowa. Tam upoważ­
niony do zawiązania komitetu dotąd tego nie 
uczynił, przekonanym będąc, iż z kogokolwiek 
złożyłby sam komitet; to w każdym razie jego 
kandydatura upadnie jako niemożliwa do prze­
prowadzenia! Stawiając swoją własną kandyda­
turę mniema zapewne, że cichaczem, bez komi­
tetu, może mu się uda siebie przeprowadzić. 
Lecz dlaczegóż komitet centralny nie upoważnił 
kogo innego do zawiązania komitetu powiato­
wego ?

Powiatowy komitet przedwyborczy we Lwo­
wie ukonstytuował się, wybierając przewodni­
czącym dr. Józefa Millereta. Komitet wykonaw­
czy stanowią pp. Strusiewicz Zygmunt, Berchard 
Karol i Mńrunowicz Teofil. Pisma przysyłać na­
leży pod adresem: T. Merunowicz, Lwów, w
gmachu zakładu nar. imienia Ossolińskich.

Z P r z e m y ś l a ń s k i e g o  otrzymujemy 
następujące pismo:

„Przeczytawszy doniesienie z dnia 5. czerwca 
z Przemyślan o zorganizowaniu się komitetu 
przedwyborczego i o wyborze pana Jana Wiś­
niewskiego wiceprezesa Rady powiatowej, na 
Drzewoduicząeego, poczuwam się do obowiązku 
odpowiedzieć oburzonemu korespondentowi z 
Przemyślan.

Jeżeli wybrano pana Wiśniewskiego prze­
wodniczącym komitetu, to wybór wypadł najpo­
myślniej, bo pan Wiśniewski nie tylko ma dobre 
chęci i gorliwość obywatelską, ale przytem bar­
dzo wiele ruchliwości potrzebnej, wypełniając 
obowiązki dobrowolnie na siebie przyjęte naj­
sumienniej. Chociaż mieszka o dwie mile od 
Przemyślan, uczęszcza na wszystkie posiedzenia 
Wydziału i Rady powiatowej, przyjeżdżając w 
porze jesiennej zwykle na noc, a wracając do 
domu dnia trzeciego. Pan Wiśniewski mieszkając 
w tutejszym powiecie lat wiele pomiędzy ludno­
ścią wiejską, zna jej stopień oświaty i jest świa­
dom obowiązków obywatela kraju, a że ma do­
stateczną powagę w powiecie, dowodzi jego wy­
bór do Rady powiatowej z grupy gmin wiejskich 
i na wiceprezesa Rady powiatowej.

Żeśmy nie byli obojętni dla spraw kraj 
nasz obchodzących, mogę złożyć szanownemu 
korespondentowi na to dowody, mieszkając w 
tutejszym powiecie od lat czterdziestu.

Ostatnie wybory do Rady powiatowej wy­
padły jak najlepiej, i wybór posła na sejm k ra ­
jowy z grupy gmin wipjskich.

Że obywatele tutejszego powiatu i członko­
wie komitetu przedwyborczego są z bystrem i 
wyaształconem pojęciem, dowodzą stanowisita 
w kraju p-zez nich zajęte, dla tego pouczenia 
o obowiązkach na nich ciężących względem 
kraju, wcale uie potrzebują.

Józef  WitosławsJci, 
członek Wydziału Rady powiatowej z grupy 

gmin wiejskich."

Z Izby sądowej.
Lwów 13. czerwca. ( T ow art , kredytowe miejskie.)

Wspominaliśmy wczoraj o pretensji lichwiar­
skiej pp. Byk & Kohn ze Lwowa, którzy za 8.400 
złr. gotówką na weksel pożyozonych towarzystwu 
naliczyli sobie 6.362 złr. Dodajemy, że pretensję 
tę kurator masy dr Kratter przyjął bez zarzutu 
do wykazu wierzytelności — a reprezentant tej 
Bzauownej firmy lwowskiej zasiada w wydziale wie­
rzycieli. Procesu o lichwę nie można im jednak ro­
bić, albowiem interes ten wekslowy datuje się z 
czasów przed wydaniem ustawy anty lichwiarskiej.

D ą b r o w s k i  Michał recte Łazowski rodem 
ze Serocka w królestwie Polskiem, żonaty bezdzie­
tny — obecnie nrzędnik magistratu — przedtem

urzędnik Towarzystwa, składa przysięgę i 
Da Towarzystwa wstąpiłem d. 11. stycznia 
a 8. lutego 18'77 wydalono mnie. Zrobione  ̂
referentem działu zaliczkowego — i jenerała?^ gfl. 
wideutem kas powiatowych. Wysłano mnie do t 
kala na sprawdzenie, jakie samy tamtejszy 
Reneforr wydał tytałem zaliczek a jakie 
zaliczek na pożyczki hipoteczne. Odbyłem to 
kiem nrzędownie. Zdałem sprawę komitetówl ,f 
konawczemu i otrzymałem nietylko z*tw*er”L[i|J 
moich zarządzeń ale nawet pochwałę. Po p,
p. Czemeryńskiego do wystąpienia, czego *4 Vj,, 
Łączyński i inni, my nrzędnicy żałowaliśmy 
bo był bardzo pracowity. Nastało interregnum- ę 
ko p. Zbrożek przychodził i troszczył się 0 ^  
tylko. Ja z Glasem byliśmy faktycznie zarząd??  ̂
Później gdy szło o ustanowienie stałej dyreM) 
osobie p. Sadowskiego — byłem temn przeciw®/^ 
nominacja ta nastąpiła pod moją nieobecność
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wyjechałem na rewizję podobno do Nadwómy -
Po powrocie mianowany inspektorem, chć j jk a l a

zdać akta moje p. nie przyj?!;
spostrzegłem pewne pomiatanie moją osobą.

Piniemu, ale ten

tedy opozycyjne stanowisko i w skntek tego *  
cu rwyleciałem".

Po tym wstępie świadek kilkakrotnie P®^rg 
do kreślenia swojego osobistego stosunku 1 do 
ich osobistych zapatrywań aa osoby i rzeczy. * ^ 
drażniony potwarzą rzuconą przez Piniego ‘99j . 
jego zachowania się podczas urzędowania r8^pf- 
nego w Sokala (gdzie były ajent towarzystw* 
nefort nieprawidłowości swoje usiłował pokryć 9 
ozeniem świadka), p. Dąbrowski z naciskiem r ^  
pia Sadowskiego, Piniego i Pisarcznka. Ten o* ^  
zdaniem jego nawet przez san nigdy prawdy^  
mówi." Po pierwszym powrocie swoim- z 
Pisarczuk dużo w kancelarjl blagował o misji) 
rą spełnili i o pieniądzach, które wydali. J a - - '^  
wiada świadek — zapytałem go z nienacka, f. 
pieniędzy w waszych kieszeniach ustrzęgło ? * .  
czuk odpowiedział: spytaj pan o to Czemeryńłk*^ 
bo ja pieniędzmi nie gospodarowałem.

Postępowanie dyrekcji nazywa szalbiaro**^ 
Sadowskiego i Piniego blagierami. Przytacza 
że go posyłano raz do lichwiarza Tanda. aby . i ,  
gocjował z nim pożyczkę lomoardową bez wżjCTjy 
na wysokość procentu. Świadek wydalony a y p
rzystwa zemścił się później zamachem, wproffż^j.

Witolda W®**arjąc do Towarzystwa na prezesa p 
skiegc i nową Radę zawiadowczą a siebie 
rekiora. Zamach ten nie udał się, ponieważ Bąd ĵ. 
mówił zatwierdzenia nowych członków Rady. 
mającą jest rzeczą, iż zdaniem świadka przy Jh 
borach sejmowych w Samborze r. 1876 grałtf
pieniądze Towarzystwa. P. Zbrożek Dominik ,-jj#
na to z kasy parę tysięcy złr., i później 
czności zawsze trzymał stronę Piniego, którj 
początłtu wywierał wpływ nieograniczony na S* 
skiego. Świadek ma pretensję do Towarzystw* 
kwocie 2 425 złr. tytułem honorarjum. $r

Obrońca dr. G o 1 1 I i e b. Nazwałeś pa?' p.
dowskiego i Piniego blagierami dlatego, że 
dzili ciągle nadzieją wciągnięcia lndzi zamo*®. .̂ 
do Towarzystwa, a pan ja k  postąpiłeś sobie, W 
gając p. Wolańskiego? Ś w. Ja przedstaw iłem  j 
prawdziwy stan rzeczy, i twierdziłem zgod»^„ 
przekonaniem własnem, że byle tylko były P1® 
dze, Towarzystwo można postawić na nogi.

Dr. G o t t l i e b .  Dziękuję. t.
P i s a r c z u k  (do świadka.) Kiedy ja n*e? 

wdę mówiłem przed panem? Ś w. 
bny.h kłamstw odebrałem takie wrażenie, 
nigdy prawdy nie mówisz. .Jt

P r o k .  (do świadka.) P. Hendrykowski, śL; 
;wa w Stauisławowie zeznał, iż pau p

Yieny 
Z licznych

iż

Towarzystwa .. ------------
jechawszy raz do Stanisławowi. Obiecywałeś 
góry“ członkom, czekającym na pieniądze, 
kiemu Kowalowi powiedziałeś, że pieniądze za ^  
dni będą. Kowal nie mogąc się doczekać p®J? _  
sam do Lwowa, i tn mu powiedziano, że „pi®111&

i  Tjuż aawno odeszły do Stanisławowa.‘‘ S-w. J a  
rałem się na informacjach, odbieranych od d.vr< 

S a d o w s k i .  Wobec zaprzysiężenia śwn
ja nie mam nic do powiedzenia.

P i n i .  Ja również.
Obrońca dr. G o t t l i e b . W

■<*

astąp
tak * '' 

I*4
i n b ^

Pan świadek
dyrektorem i założycielem Towarzystwa apoży*'1
go we Lw-owie. S w. Tak jest.

G o t t l i e b .  Czy pan dobrowolnie
Ztamtąd? Ś w. Dobrowolnie i z uznaniem
lece„ że wszyscy członkowie ówczesnej Rady
zorczej są osobistymi moimi przyjaciółmi
brymi znajomymi dotąd. ,

G o t t l i e b .  Ja słyszałem inaczej. S 1
pan słyszał, to mnie nic nie obchodzi. (W «^“

z*'
Edward Stanisław G l a s  lat 37, Pr a , | 0ifeniB 

przysiężony, brał osobisty udział przy 
Towarzystwa. Ponieważ akt eekarzenią^PLjir jjji 
niego pewne niekorzystne światło dałt 
gitowania przy zbieranin członków w Pr «
więc prz^dewszystkiem odpiera ten zarżfjfr.. >
góiie zeznania jego są korzystne dla ‘gULO aCAUttlllci JCgU Bij k.UlŁJBLUC UKt ty  ^
upadku 'Towarzystwa, które mogło (irt0.
nieść skutki dla krajn, przypisuje 
waniom zakładów konknreucyjnych, " 080 lwle
nieść skutki dla krajn, przypisuje . in.

ikładow konkurencyjnych, a osobliwie 
trygon: p. Frieda z bankn włościaó®1̂ ®?0’ n^ ed 
pnie agitacjom Dąbrowskiego Michał*’' or T̂ P ^  
walnem zgromadzeniem odmówił człook w i z p . 
fletem Ławrowskiego jeździł po kraJn- Najbar 
dla pp. Czemeryńskiego i Pisarc*nka obciążają ^  
jest zeznanie świadka, iż słysz**, °d nich 
ście o zapłaceniu śtopietrza w kwocie 5000 zł,. 
zaprzeczają tema. Glas był także tym, 
pierwsze kroki poczynił, aby d° dyrekcji To)W'Ajp ie rwsze  s r u u  p u e z j u u ,  a u j
stw a pozyskać p. Sadowskiego, k tó ry  p o d y ® ,^ je 

_ . l  z  _  v . _ l  i  - „ t r i a m i  O n n » v n z l £ Ó ” . ’ -się rokowań z bankami praskiemi o pozycZ** '.^nj 
listów dłużnych do w y s o k o ś c i  7 5 0 . 0 0 0  zł. na gjj. 
procent. List Glasa, pisany o tej oferci® ł

do Czem eryńskiego znajdnje si£ zlipca 1875
tach. Wynina z niego ramc, 14 cnas po­
myślą wywrócenia banku kryłoszańskiego J L za. 
mocy Pisarczuka, wtajemniczonego w ni® 
łożycielskie sekreta tej szanownej insty)®Ę intrai 

O godz */a4 przerwano rozprawę

L w ó w ,  14. czerw ca . D ziś i e  S»
słuchania św iadka G lasa, k tó ry  Pr

ze
— • - - —-- — - —7 — j  •« 2 dyrcŁcii ^

dowsk: chciał kilkakrotnie wystąp)^ gię prBJ- po*  ■----  r  , J Się P
zatem me zalezak mu na ntrzy**® ^ to r o w le  t*  
sadzie - potwierdził dalej że gdy. ,}kwldacjl tenH 
pyty wali go (Glasa) o konieczno^ . } ® ’ jo
był przeciwny likwidacji i 
tego. Adwokaci Zucker i J»C*.J,„„0

iJrfże SadoW®* 
bilansu, •»*

otwarcie konkursu za nienza***11̂ 6' 
P r o k u r a t o r .  Czy 

chciał wyjaśniać pojedyńcz* Pf J  n i a ł *
walne zgromadzenie zwoln,,° ® aS°
Tak jest. -  Nastąpiły prw.lacUwaaia członW*
Radv zawladowczel d p . Bnrzyk,kiego Jana iRady zawladowczej pp 
nleckiego Wojciecha.

W a  r t s c o w a  i mmrn.
Dnia 1 3 .  c z e r w c a .

* W  sądzie k r a j o w y ® i n s t a n c j i apelacyj*
>v Rozprawa w procesie o obra­

ne, toczyła się wororri ^  Jółefa KogtkiewicM

t e  ! .» « * •« • r



Mgom ;«vn>im Olechlińakiemu 1 Szusterowi, których 
jak czytelnikom wiadomo, sąd powiatowy w listopa 
4?ie z. r. po 3-duiowej rozprawie skazał był na grzy­
bny po 20 złr. za to, że będąc krzywdzonymi przy 
•Opłatach zaiobku swojego w Gazccio lwowskiej, 
dobitnie wyrazili zdanie swoje o uiekoleżeńskiem i 
zdrożnem postępowaniu p. Kostkiewicza. Mściwy 
ten kolega uważał wymiar kary za mało dotkliwy 
4,domagał się koniecznie aresztu na oużałowanych. 
<rłbnnal po wysłuchaniu wywodn całej sprawy, 

Zniżył grzywnę na 6 złr.
* Na dochód tunduszu Stowarzyszenia rękodziel­

ników lwowskich „Gwiazda* odbędzie się w nie-
d. 15. czerw ca b. r. w Lonszanówce, czyli 

tak zw. lasku cesarskim (Kaiserwald) zabawa le 
*na- Tańce przy odgłosie kompletnej muzyki woj­
ak ,wej br. łtingelsheim, ze zmierzchem dnia oświe- 
tl ile miejsca zabawy lampami i lampionami, w koń- 
®n pochód z muzyką do miasta. — Wstęp od osoby 
10 « .  w. a.

JEx- arcybiskup ormiański wyjeżdża temi 
uniami do Czerniowiec w sprawach kościelnych.

* Przypominamy, że dzisiaj na Strzelnicy o go­
dzinie titej wieczór odbędzie się walne zgromadze-

Towarzystwa „Harmonii11, przyczem grać bę- 
azie kapela w ogrodzie. Wstęp dla publiczności 
^olny.

Zarząd chóru męzkiego galicyjskiego Towa­
rzystwa muzycznego zaprasza wszystkich członków 
towarzystwa muzycznego z rodzinami na wyciecz­
ką która się odbędzie jutro w niedzielę. Bliższych 
*z0zegółów udzieli komitet, który w sobotę 
od 6. dc b. godziny wieczór, a w niedzielę
Od la, do 1 w południe będzie w lokalu Towarzy­
stwa wydawać zuaczki dające prawo wstępu na 
miejsce zabawy.

W i a d o m u i c i 1 o k a 1 n e. W kamienicy
Pod 1. j przy ulicy Żółkiewskiej rzucono w nie­
dzielę około drugirj godziny po południu dziecko do 
kanału. Nim dziecię wydobyto, już się udusiło. Dzie- 

płci żeńskiej, mające kilka miesięcy, owinięte 
było szmatami. Śledztwo za matką zai sadzono.

Wóz pocztowy, który wyszedł ze Lwowa w 
b0ty -a 7 , b. m. doznał fatalnego wypadku pod 
“merekowem, w powiecie żółkiewskim. Podczas sro- 
•łtej ,ię nawaluicy z piorunami uderzył piorun w 
kościulec tak blizko szjbkowozu, i i  spłoszone kc- 

skoczyły w bok i wywróciły wóz do rowu wodą 
aapełnionego, gdyz cała druga w tej okolicy byia 
za ana. Dopiero po upływie dwóch godzin zdołano 
"ydźwigi ąć w óz z rowu, lecz wszystkie przesyłki 
z ‘unkly, a nadto, gdy konduktor wypłacał pomo­
cnikom ze wsi przywołanym, zginął mu pugilares 
z kwulą 30 złr.

P r z e n i e s i e n i a  i m i a n o w a n i a .  Mi­
nister sprawiedliwości zezwolił sędziemn powiato­
wemu Apolinaremu Hanklewiczowi w Andrychowie 
1 _ Walentemu Trzmielowi w Sokołowie przenieść się 
Pierwszemu do Liszek, ostatniemu do Oświęciraa, 
dalej przeniósł zastępcę prokuratora Adolfa Moreau 
z Rzeszowa do Brzostka, adjunkta sadowego W ła­
dysława Herolda z Tarnowa do Andrychowa, ad­
iunkta sądu Andrzeja Franciszka Hommego z Nu- 
wego Sącza do Sokołowa, adjunkta sądu pow Jana 
P-Włowicza z Andrychov a do Frysztaka, a sędzie- 
6° pow. Antoniego Skopała z Oswięcima do Skawiny.

Minister handlu zamianował koucepistę mini- 
8tcrjaln< go w ministerstwie handlu Augusta Mako

ro zastępcą sekretarza w temze ministerjum 
Prezydent krajowej dyrekcji skarbu zamiano 

^ał Loncypistów Antoniego Wanieka i Leopoida 
W ’»wj a Dzbańskiegu komisarzami, zaś praktykau 
_,w konceptowych Karola Nowosielskiego, Bazylego 

y “owskiegu i Adolfa Nowotnego koncypistami 
bo wy ni i.

4unb ^ rajowa dyrekcja skarbowa zamianowała ad- 
^wnkta podjrtftw„go k o n iM  Ostrowskiego, koutro- 

em podatkowym w X klasie rangi.

'• ta a is la w ó w . Stowarzyszenie bursy dla 
■ agiej uczącej się młodzieży imienia J. I. Kra­
jewskiego w Stanisławowie, otrzymało reskryptem 

ys. namiestnictwa we Lwowie z dnia 19. kwie­
cia b. r. pozwolenie zbierania dobrowolnych skla- 

L w celu otworzenia bursy na przeciąg dwóch 
«j. do koń^a kwietnia 1881 r. w powiatach: 

^anisławowskim, Dohorodczańskim, tłumackim, pod- 
ajeckim, rohatyńskim, kałuskijn i nadwórniańskim. 

, .  D ro h o b y c z  9 czerwca Oddział drohobyc- 
*i Towarzystw a pedagogicznego odbył wczoraj wal- 

e zgromadzenie w Borysławiu. Po odczytaniu i 
Przyjg iu protokołu z ostatniego posiedzenia, posta­
wił członek Towarzystwa SŁymaftgki wniosek na- 
Bńąey, abj równocześnie pierw*ze urzędowe posie­
dzenie odbywająca akademię Mickiewicza w Bolonii 
Pa ręce profesora Santagaty telegraficznie 
Wić, zasełając ud walnego zgromadzenia 

lego oddziału Towarzystwa

żarneeo, uszkodził narząd telegraficzny w biurze 
naczelnika straży pużarnej a równocześnie wpadł 
do sklepu rękawiczek p. Czynciela i po rurze ga­
zowej przeleciawszy, zniknął, nie uszkodziwszy ni­
kogo, lubo kilka osób znajdowało się w sklepie. 
Padł także piorun na podwórcu pałacu Spiskiego, 
inny uderzył w kościoł św. Krzyza, inny w ko­
ściół Bużego Ciała na Kazimierzu, iuny uszkodził 
kominy w ulicy Dietlowski.j na Stradomiu. Grad 
zrządził wielkie szkody w ogrodach i polach, przy 
rogatce Wolskiej zabił kilka sztuk drobiu, tu i ów­
dzie wy tłukł szyby. Wnet potem ustał deszcz i 
wieczorem było już sucho.

— W adowice, 4. czerwca. (Jeszcze o suplen- 
taoh. Sprawy miejscowe.) Dotąd nie otrzymali tu­
tejsi suplenci odpowiedzi na rcknrs wniesiony po­
dobno jeszcze przy końcu kwietnia. Wiadomo, że 
consududo est altcra lex, więc choćby prawo pi­
sane nie przemawiało wyraźnie za nimi, to na mocy 
prawa zwyczajowego mają oni jako stabilizowani 
profesorowie, wszelkie prawo wybierania. Wszak 
na tej podstawie nie odmawiano im go przez kil­
kanaście lat w samych Wadowicach, i na tej pod­
stawie nikt ira go nie zaprzecza w tylu innych 
miastach galicyjskich. Zresztą co się prawn nie 
sprzeciwia, jest dozwolonem, a w tym razie niepo­
dobna twierdzić że uszczerbek ktokolwiek poniesie, 
jeźli suplenci będą pizypnszczeni do urny wybor­
czej. Rzecz ciekawa, jak się rozmaici ladzie zapa­
trują w rozmaitych państwach na prawo nżywania 
a raczej wypełniania obowiązków obywatelskich. 
Oto podczas gdy we Włoszech parlament uchwala, 
że Każdy umiejący czytać i pisać nabywa prawa 
wybierania, u nas nawet ladzie, którzy wszechnicę 
pokończyli, nie mają go. Ale pocieszajmy się tern 
przynajmniej, że namiestnictwo roztrzygnie tę spra­
wę na korryść rekurujących.

Poruszono tu myśl otworzenia we wrześniu 
czytelni ludowej im. Kraszewskiego. Należy jej tyl­
ko przyklasnąć, bo tardzoby się instytucja taka 
przydała. Jakkolwiek żywioł niemiecki, którego w 
tych stronach nie: mało jest, nie można powiedzieć, 
by zagrażał nam, to jednak należy go zwalcza^, 
ile możności, bo pożytecznym naszemu narodowemu 
rozwojowi on nie jest. A środę! taki, jak czytel­
nia jest bardzo godziwym 1 nic mu zarzucić nie 
można. Szczęść Boże ! a szcz: gólniej obecnie, przy 
zbieraniu składek.

W poprzedniej korespondencji poruszyłem spra­
wę b u r s y .  Statuta jej dawno podano do zatw.er 
dzenia do namiestnictwa, ale dotąd niestety nie ma 
odpowiedzi. Powiadamy niestety, bo młodziutki ba 
lawet nie istniejący jeszcze zakład, cierpi już na 
tej zwłoce. Otoyadowicka Rada powiatowa uchwa- 
*la w zasadzie datek dla bursy, a da go dopiero 

po zatwierdzeniu statutów. Gdyby więc one już 
były, procentowałoby się tych kilkadziesiąt złotych. 
VT'-że K zjl-Ld Rad powiatowych myślenickiej i wa­
dowicki, j i inne okoliczne za sobą pociągnie.

Przygotowania do budowy sądn wyższego raźno 
postępują. Cegieł i kamienia dość już jest nagro 
marłzone >. Budynek ma stanąć naprzeciw gmachn 
gimnazjalnego postawionego w r. 1875. Co się ty­
czy tego ostatniego, ma ou dwie ważne niedogo 
dności. Najpierw piece żelazne są nieodpowiednie 
w salach, gdzie się nauka odbywa, bo dzieci mogą 
się nabawić co najmniej wiecznego katara, jeźli nie 
innych cięższych chorób. Trudno dziecko przekonać 
o trm, że nie powinno rozgrzane wychodzić na 
dwór, bo często i nie myśli ono o tern, a że przy 
żelaznym piecu łatwo bardzo rozgrzać się i spocić, 
to każdy wie doskonale. Po drugie, drzwi do wy­
chodków szczelnie nie zamykają się, a w skutek 
częstego otwierania po części popsuły się jnż. Jak 
słyszeliśmy powietrze na korytarzach jest z tego 
powodu falalne, a oczywiście muszą się i sale niem 
napełniać, Są to niedogodności, łatwo dające się 
nsunąć, więc sądzimy, że nie zaniedba togo Rada 
miejska. A przydałby się także cokolwiek obszer­
niejszy dziedziniec, gdzieby mogła młodzież szkolna 
swobodnie wrytchnąć w czasie pauz wolnych między 
godzinami. Ponieważ zaś musi ona tu codziennie 
= ześć godzin w szkole siedzieć, w skutek obowiąz­
kowych rysunków, przeto bardzo by się zdało miej­
sce swobodne, gdzieby mogła odświeżyć umysł.

— W Przem yślu odbędzie się w nowej sali 
ratuszowej w niedzielę 15. czerwca popis uczniów 
szkoły Towarzystwa muzycznego, pod kierowni­
ctwem dyrektora artyst. p. Ludwika Dietza. —• Po­
czątek o godz. 3. popołudniu.

Olbrzymi rak. Emil Blanchard przedsta­
wi! al idemii oaryzkiej olbrzym iego raka z morza 
japońskiego. Ramiona tego potworu, z budowy zu­
pełnie podobnego do naszych raków, miały 1 metr 
20 centymetrów długości, zaś długość całego ol­
brzyma wynosiła 2 metry i 50 centymetrów. Pat 
Blaicbaid oświadczył, że w głębiach morza japoń­
skiego znajdują się jeszcze większe raki, których 
ramiona mają przeszło 2 metry długości, cal* zaś 
ciało 4 do 4% metrów. Skorupiaki będące w 
wodzie niezamącanej i gd-ie się ich połów nie od 
bywa, żyją bardzo długo i rozrastają się do mon- 
trualnych rozmiarów.

nowy od — * -j- do — —  *zł. —  Wyka od 3-75 do 
do 4-— zł. —  Bób od 8-50 do 8'75 zł. —  Kuku- 
rudza stara od 4 ‘50 do 4‘75 z ł ,  nowa od 4 5 0  
do 4‘60 zł. —  Rzepak zimowy od — •— do — • — 
zł., rzepak letni od — ;— do — ‘— zł. —  Lnianka 
od — — do — •— zł. —  Nasienie luiane od 11‘—  
do 11 5 0  zł. Nasienie konopne od —•—  do — ‘— 
zt. —  Koniczyna od —‘—  do — *—  zł. —  Kmi­
nek od 30'—  do 33 — zł. —  Anyż od —•—  do 
— ‘—  zł. —  Anyż płaski od 38'—  do 40'—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 27-75 zł. Usposobienie 

stalsze.—  W terminach w miesiącu czerwcu od — •—  
do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i e n e :
Mdlejeze. — Rzepak jesienny IL ­

IA1 a 1 u t a : Mark —. —. —  Rubel 
Napoleondor 9.20

- zł.
1.14'/.. -

pozdro- 
drohubyc- 

pedagogmznego naj­
s z e r s z e  życzenia a oraz i wyraz wdzięczności za 

i *zlacbetne zajmowanie się literaturą i dziejami ca- 
»Zemi. Wniosek ten przyjęto zgromadzenie z wiel- 

zapatem — co się zaś telegramu tyczy, z 0.
^awy, by Towarzystwo w kolizję nie weszło z po- 
Wy<łu mużliwego zarzutu przekroczenia statutu, u- 
“Walono na wniosek członka Towarzystwa P olaka 
'"Trazić swoją cześć i wdzięczność przez powstanie,
”° też nastąpiło.

* — Kl-akÓW 14. czerwca. We środę popołu- 
była tu wielka burza z gradem i piorunami.

DMe chmury starły się nad miastem i z jednej 
'^•lka nawałnica zalała ulice, gdy z drugiej sy- 
H  grad, którego ziarna dochodziły wielkości o-
Jecha; znajdowano nawet wielkie kawały lodu dynama od — do _  
!^ystalizowane. Ile piorunów padło na miasto, l̂ u~j O nowve od — *—  a0

Umm E u .  Kar. i o s ia i mmiii
G a zd a  Koloiuka , która jedt „niezawisłym  

organem Bismarka (dlatego aby go lepiej po­
pierać), kruszy dziś kopię w obronie Turcji. Oto 
co pisze v  wstępnym artyk u le:

„Zadaniem polityki angielskiej było do nie 
dawna utrzymanie integralności Turcji. Zdziwił 
się też nie mało świat, kiedy zeszłego roku ta 
sama A nglia w rozbiorze Turcji czynny w zięła  
udział, no znowu nie podlega już dzisiaj żadnej 
wątpliwości, że traktat berliński był tylko u- 
śwtęceniem tego rozbioru. 1'rzecież Moskwa, 
która najniesłuszniej rozpoczynając wojnę w r. 
1877 uroczyście oświadczyła, iż o żadnem za­
garnięciu terytorjum tureckiego nie myśli, za­
garnęła jednak n& mocy traktatu berlińskiego, 
znaczną jego część w Azji. Sama Anglia kazała 
sobie wyspę Cypr odstąpić, jakkolwiek zw ierz­
chnictwo nad nią sułtanowi pozostawiła. Zdzi­
w ił się jednak św iat najwięcej tern, że Anglia 
przemawiała za tern, aby Austrja zajęła Bośnię 
i Hercegowinę. Polityka angielska sta ła  się 
przeto narzędziem planu, który zdaje się bez 
jej w iedzy jeszcze przed kilku laty  trzy półno­
cne cesarstwa między sobą były nłożyły. An­
gielscy mężowie stanu zdają się uważać Turcję, 
jakby chore drzewo, które trzeba ocalić obcię­
ciem konarów i gałęzi. Tymczasem w łaściw ą  
myślą, dla jakiej nie-m oskiewscy mężowie sta­
nu na zajęcie Bośnii i Hercegowiny przez Au- 
strję przystali, a nawet je ułatwiali było to, ż e ­
by nie Moskwa wyłącznie nad słowiańskim i lu ­
dami Turcji zapanowała, lecz żeby Austrja, ja ­
ko drugie opiekuńcze mocarstwo swoim w pły­
wem n i tureckich Słow ian przeciwwagę Moskwie 
tworzyła. Atoh cały ten plan jest zbudowany na 
mylnetn przypuszczeniu, gdyż pomimo licznej 
ludności słowiańskiej, jaką Austrja posiada, n i­
gdy oua uie posiądzie serca południowych S ło ­
wian. Rzym sko-katolicki cesarz w Wiedniu nie- 
raoże w tym względzie z prawosławnym carem  
współubiegać się. Zamierzona okupacja Nowego 
Bazaru ma na cela zapobiedz terytorjalnemu ze­
tknięciu się Serbii z Czirnogórą. jednoszczepo- 
wa ludność tych krajów połączy się jednak przy 
pierwszej sposobności przeciw wspólnemu prze­
ciwnikowi, gdyż miota n ą żądze powiększenia  
swojej potęgi, w czern całą nadzieję swoją w 
Moskwie pokłada.

Są to zasadnicze prawdy, którycn lekcew a­
żyć lńewolno. Dopuszcz-.nie rozwoju południo- 
wo-słov/iauskich ludów we wzmiankowanym  
kierunku, stworzyłoby u grauic Austrji ogniska 
działające na nią rozkładająco. Da*sze sprzyja­
nie zachciankom powiększania się tych państe­
wek leiiuiczych, sprowadzi na półwyspie Bał- 
kańskrm anarchię, a w jej następstwie inter­
wencję i tryumf Moskwy. W szystko to, co się 
już teraz na tym półwyspie dzieje i dziać bę­
dzie, jest wynikiem  dotychczasowej polityki 
wielkich mocarstw, która żądając z jednej stro­
ny od rządu tureckiego utrzymania spokoju i 
porządku , z drugiej wszystko czyniła, żeby to 
zadanie Turcji uniemożliwić, podniecając pota­
jem nie i tak do Diintu pochopną ludność chrze- 
ściauską. W tak.ch warunkach nie ostałby się 
siln ie  zorganizowany rząd, a cóż dopiero tak 
niedołężuy jak turecki.

Co do wschodniej Rumelii, którą utworzyły  
mocarstwa, a m ianowicie A.uglia i Austrja, w 
wyraźnym zamiarze utrzymania tam powagi 
sułtana, to pokaże się rychło, o ile  one same 
będą w stanie bronić swej włacnej polityki. 
Pierwsze jednak chwile zapowiadają raczej, że 
Biiłgarowie pc swojej myśli tą polityką kierują 
i bodaj czy nie zbyt rychło sprawdzą się słowa 
Stołypina '„W szystko co tylao słuwiańskiein, mn. 
jedną głowę, a tą jest car Moskwy!"

wojsko wy oraz noliciarci i konui żandarmi zamknęli 
na jakie 250 stóp kwadratowych plac, w którego 
środku stała szubienica. Tuż za tym kordonem cią­
gnął się kordon kozacki, dc którego wolno bym zbli­
żyć się każdemu, dalej zaś posunąć się było wolno 
tylko za osobną kartą. O 9 f) godz. 4 kompanie 
gwardyjskie sformowały się w czworobok na około 
szubienicy i podium. Sąd i jenerał Zu-ow przybyli 
na plac o 9 3/4 godzinie a Sołowiew Krótko przed 
10 goaziną przywiezionym został w wozie sądowym 
w postawie siedzącej na wywyższonej ławce. Ręce 
miał przywiązane do żelaznego słupa wznoszącego 
się ponad ławką. Wóz wiozący Sołowiewa eskorto­
wanym był przez gwardję piechoty, kozaków i 
żandarmów Gdy wóz dojechał do szubienicy, kat 
wszedł nań, odwiązał skazańca i zaprowadził go 
na rusztowanie do pręgierza. Wojsko sprezentowa­
ło broń i potwierdzony ostatecznie wyrok został 
raz jeszcze odczytauym. Sołowiew był czarno ubra­
ny i miał długie buty, wysmukłej postawy, wzro­
stu więcej aniżeli średniego o zółte-bladej cerze 
twarzy z czarnym, nieco już szpakowatym włosem  
Wzrok jego zdradzał energię i zdawał się okazy­
wać pogardę śmierci Kat w moskiewskim stroją na­
rodowym w butach dłngich, miał na sobie czerwo­
ną koszulę. Wyprowadził Sołowiewa nieco naorzód, 
Doczem duchowuy wszedł na schedy i cheiał się 
zblizyć do Sołowiewa, który go uie przyjął. Kat 
zarzucił następuie skazanemu białą koszulę z kap­
turem, przymocował ma długiem! rękawami koszuli 
ręce do korpusu i podsunął ławeczkę z trzema sto­
pniami pod powróz, poczem wprowadził Sołowiewa 
na schody i załozył mu pętlicę na szyję. Sołowiew 
śmiało i głośno stąpając wszedł na najwyższy sto­
pień. Kat potem usnnął ławeczkę i w Kilka sekund 
Sołowiew już nie zył. Od chwili, w której Sołowiew nie 
przyjął duchownego, dobosze otaczający rusztowa­
nie bębnili ustawicznie. Ciało Sołowiewa wisiało 
pół godziuy, poczem zdjęli je Lat 1 jego pomocnicy 
1 po zakonstatowaniu przez lekarzy Linierci- złożyli 
w trumnę przygotowaną, którą pod eskortą woj­
skową zawieziono zaraz do pobliskiego cmentarza 
i pochowano.

deputaeję Bułgarów rumelijokich, żądającą 
oderwania Rumelii od Turcji a przyłączenia 
do Bułgayj - 1  p. r.) _________

W teatrze hr, Skarbka.
Dziś. v  sobotę 14. i jutro, w niedziele 15. czerwca

Dzieci kapitana Grranta
Wielka podróż na około ziemi ze śpiewami i tań­

cami w 9ciu obrazach z powieści J. Vernś. 
Obraz I. Na wybrzeżu. II. Paganel, roztar­
gniony geog af. III. Rozbitk. IV. Trzęsie­
nie zieui V. Bandyci. VI W kopalniach 
złota VII. Zdra-ca. VIII. Zagrzebani w  śnie­

gach. IX. W porcie.
Początek o godzinie wpół do Swej wieczór.

Lablclski z Łuki 
Z. Utitz z Ffirtk. A.

P r z e jec h a li dnia 14 czerwca 18! 9 
HOTEL ZORZA : W. hr. Łoś z Wiednia. F. 

hr. PotulicKi z Glii.ian. E . Ch irlibóg z Grójca. 
W. Siemiglnowski z Torska J. 
woli. A. Zaleoki z Moskwy.
Scholz z Berlina.

HOTE1 EUROPEJSKI : M *w K. Gornon z 
Hołobutowa. P hr. Komor..wisi * Blllakf St. Bryk- 
czyński z Pacy ko w*. K. Łółkiewskl z Królestwa. 
J. i K. Potocscy z Trembowli. Dr. E. Frhaki z 
Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI: A Reindl z Wolicy. 
W Mierzef ski Barylowa. M Serwatowski z Raj- 
tatowie. W. Serwato\i’ski z Konzmina. T. Wasi­
lewski z Sienkowt. E. Mianowski ze Stauisławowa. 
W. Żelechowski z Eo-czowa.

HOTEL KRAKOWSKI: Sz. Lemlaiewzk: z 
Królestwa. P. Szałowaki ze Stanisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Papara z Batla 
tycz. St. Wojnamwicz ze Btryja.

wiedzieć dokładnie, niektóre z nich r »zpry»uę 
K się i równocześnie uderzyły w oJdzidn® przed- 
Sjoty. I tak; W kościół Ni P. Marji uderzył pio- 

dwukrotnie stopił drut miedziany telegram pO-

Gospodarstwo przem i handel.
L w ó w  dnia 14. czerwca. ( S p r a w o  z d a n i e  

lv o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  !'eDy *a 100 
kilogramów paritaa  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8-50 do 9'— uł.j biała 
od 8-75 do 9-—  zl., żółta od 8'25 do 8 50 zł., or-

zł.—  Żyto od 4 75 do 
, „a uu — •—  no —  zł. —* Jęczmień 

browarowy od 4 76 do 5-—  zl. pastewny od 4'25 
do 1 50 zł. —— Owies od V50 do 51— zł., nowy 

’ d° — zł.  —  Grocb Ro gotowania od 
6 50 do 7-—  zt., pastewny od 4*25 do 4-50 zł..

Egzekucja wykonana na Sołowiewie odbyła się 
o godzinie 10 rano w dniu 9. bm. Szubienica wzno 
siła się ponad 3 utopy wysoką i 12 stóp kwadra­
towych obejmującą trybuną z drzewa, która oto­
czona była do koła poręczą zelazną i na którą 
wchodziło się po kilku schjdach. szubienica skła­
da się z dwóch 12 stóp wysokich pall, połączonych 
ze sobą belką poprzeczną, w środku której na mo­
cnym baku żelaznym zawieszono dwie pętlice, je­
dną na rezerwę. Nt. trybunie za szubienicą usta­
wiono pręgierz a przed trybuną niskie drewniane 
podium dla prawnych świadków egzekucji. Już o. 
6 gudziuie ranc. zaeząt się ożywiać plac przezna­
czony na egzekucje. O 8 mAzinie rano kordon

W ied eń  d. 13. czerw oa. Z powodu po- 
dfsjrzfwań i wypaczać zamiarów rządu co 
ao Nowego Bazaru w „Nowej Pretaie", o- 
głasza „Polit. Corresp." następujący komu­
nikat |  Rząd nie powsiął jeszcze decyzji 
względem wykonania konwencji austrjaoko- 
tureckiej. Jeżeli w pewnej chwil, wykonanie 
to będzie uważał za konieczne, to każe zba­
dać stan wojska, drogi, komunikacje, tudzież 
miejscowości dla załóg odpowiednie, i ułoży 
stosowne modły wkroczenia. Od wyniku tych 
badań zależeć będzie, czy i kiedy okkupaeja 
nastąpi, tudzież czy poprzestanie na wiado­
mych trzech punktach, albo i inne miejsco­
wości obejmie, albo nawet wcale zaniechaną 
zostanie n&ra/ie. N a każdy sposób wszystko 
zależeć będzie przedewszysttdem od wzglę­
dów finansowych, i jeżeli rzecz pizyjdzie do 
skutku, to tylko z jak najmnitjszem. koszta­
mi, z czem też w  zupełności licują ogólne 
zamiary polityki rządowej. W łaśnie uniknię­
cie wszelkich znacznych wydatków głównie 
przewodniczyło przy zawieraniu konwencji. 
Oto istotny star. rzeczy. Jak dotąd, tak i 
n&dal będą fakta mjippszem zaprzeczeniem 
p&dęjrzywań, mających' obecnie służyć pe­
wnym machinacjom wyborczym za podstawę.

Berlin d. 13. cśerv ca. Rada zviązko- 
wa otrzymała orojekl usj^wy. dotyczący wy­
budowania kolei Teterchen-Diedenhofen-Bmi- 
weiler - Sohweighauser (miejscowości te 
franeuzkiogo na niemieckie przekabacone, le­
żą w Alzacji i Lotaryngii" p. r.), na co ze 
strony Rzeszy potrzeba 4 ,614 .515  m ark; 
ten wydatek ma być pokryty emisją bonów 
skarbowych. Dodany memorjuł podnosi, że 
kolej ta podrzeoną jest z powodów głównie 
strategicznych.

Berlin d. 30. czerwca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ donosi, że telegram rzymski, jakoby 
papież i kardynał-sekretarz stanu Nina gra­
tulowali cesarzowi z powodu złotego wesela, 
jest mylny. W edług zwyczajowej grzeczności 
sam tylko papież gratulował listownie.

Parlament nismi5ckf rozpoczął obrady 
nad projektem ustawy o konstytucji i admi­
nistracji alzacko- lolaryńskiej. —  Magistrat 
tutejszy jednogłośnie wybrał Forckenbeeka 
(byłego prezydenta Izny posłów ; p. r.) na 
członka Izby panów.

Berlin 13. czerwca Z powodu, że du­
chowni katoliccy nie został amnestjowani, 
oświadcza „Nordd. Allg. Z tg.“, że nie mo­
żna było duchownym stawiać warunku skru 
chy. Nie jest to sprawa osobista, ale zasa­
dnicza, a zatem może tu być mowa o za 
łatwieniu zasadniczym, ale nie o amnestji.

4. cserv.cz.

90 25 
82 80 
90 25 
a- 70
9tJ iO

• Ś -
%  95 
Wb  50

LWÓW, z  izbjr feandlowej,
1. Akcje za sztukę 

(bek kuponu bieżącego).
Kolej galic. Ka/olz Ludwika . . 2**'» 50 —

„ Lwowiko-Czern -Juku . 136 26 188 50
Banks hlp. galie. po ! 00 z l. . . . 6 r - - 263

M kr«id. gallc. po 200 złr. . .27  — 281 —
II. Listy zast. za 100 złr.

(ber‘kapom, bieżącego).
Tow kred. gallc. 5 pret. w. a. .

łl >! i* ^ »> łS
» „ » 6 » okr“ - •

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakt. kred. włośe. 6 pret.

HI. Listy dłużne za iOO złr 
Ogólnego roi*, kredy- Zazłido

dla Galicj1 i B olow inj 6 prot. 91 —  VŻ —
IV. Obligi za 100 z łi.

Indemnizacyjne galleyjekie . . 89 25
ODiigacje komunalni ZaLł. k i.w ł. 6 7 , 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. H4 —
Loijr m a»ti Krakowt . . . .  19 —

Stanisławowa . . .  23 50
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i........................  5 37
cesarski . . . . . .  5 42

N a u o le o n d o r ...................................  9 24
Póiimporjai rosy jsk i........................ 9  50
Rnbei rosyjski srebrny . . .  1 55

„ » panie* o wy . . .  I 13
100 marek niemieckich . . . .  56 85
S r e b r o ...................................................... 9v> 5C lOO 50
Kupony w srebrze . . . . .  &9 2F 100 25

90 25 
92  -

56 - -  
20 -  

25 60

6 43 
6 Ł2 
i  34 
9 69  
1 67 
1 15

57 5 0

KURS GIEŁDY WIEDENSE3EJ. 
Wiedeń 13. czerwca ie? 9 . 

gońzinr 2. minut. 18 . *u>oładaiu
Łiedyw sw  471.—  -

Akiye iau  -ras - •— .
Bnionstank 89.30.
NórfibłAn 228.56 
Kolej Alfóld, 137.25.
Koiej Lw.-czer. 137.50.
Rndolfsbaiin — . —.
Węg. obi. p. w zł. 74. - .
Losy z r  1864 157.75.
Verkehrabańk — .
Renta węg. 6 c/„ 94.25.
Bankvereln 122.25.
Losy węgler. 104.25.
Węg Ostbahi — .—

Usposobienie:
Wledeu d. 

godzina 10 mi-iut 40  przeć1 południem.
Akcje kredytowe 26 710  Anglo-ć ustijackie 128-—
Kolei Ker. "Lud. 246 50 Kolej Południowa 85 75
Unionsbank . 89 75 fiapoleondor . 9 .27 ’/,
Bosyj. banknoty 1 .14'/4 Uspoeebienic: ciche. 

Berlin d. 13 czerwca, 
godzina 5 minit 20  popoładuiu.

Rosyj. bankn. 9J.40 Akcje kr.djft. . 4 S 4 .~  
Lombardy 151 —  Galicyjskie . . ;08.25
Koidi Luwuńi. 2 .40 Anstrjac^ie bankn. 17Ś.20

Usposobienie:

zwłaszoza od ich 
niepodobna wy-

(Od Hohenzollernów, a 
„major dnmus", Bismarka, 
magać ludzkości; p. r.)

Petersburg 13. czerwca. Gorczaków 
Giers przyjmowali deputacjc rumeliiską (€Tf

Węgier, krefi. '230.50 
Anglo-ąnsiz. 1»7.25
Kolej Kar. Lud. 2 9 .2 5  
Kolej Połnd. 85.75 
Kolej Elżbiety i 8 , .50  
Węg. Nordoitb. 129.—  
Wied. Coninnal.114 30 
Galie indemniz. 89.50 
Koiej sledmiog. 1G3.25 
Losy tureckie 22.30 

Kolej Państw. — .—  
Rosy. rubel pap. 1.13.%  
Marki niemieckie — .—  
W ęj. galic. bolej — .—  

przygnębione.
14 czerwca.

6 D/o

4%

Kasa galic. Tew. kredytowego.
Kupuje. Soneaoje.

Listy zastawne uprósz kupo­
nów . l>0 słr. po . 90 5 0  91 —
Listy nastawne oprócz kupe- 

uów 100 złr. po . 8 4  — 84 76
Lwów d. 14. czerwca J878.

Do dzisiejszego name~u dołącza sin „bpus 
L jiążek’1 zuajdu.iącycb się nr. składzie 
w  księgarni polskiej Ą  D . B k rto -
d z e w ic z a  i M Biernackiego we
Lwowie 1. 14. plac Halicki.
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| W ybór pończoch elastycznych na żyły kurczowe.

7i m i a n a  
lokalu.

X iiej podpisany ma zaszczyt oznajmić, że p r z e n i ó s ł  SWÓJ 
a l d c p  r ę k a u l e z e k  i  b a n d a ż ó w  do kamienicy narożnej -pod 
j/ĘF~'Si'* I .  p l a c  K a p i t u l n y ,  obok handlu pana Dreihra , do 
lokdlnoici gdzie przedtem była cukiernia pana Żółkiewskiego D U  

Dziękując '/.a dotychczasowe wiTTolotaie zaufania , poleca się 
dalszym łaskaw) m względom z tom zapewnieniem, la  uaiinem jogo 
staraniem bedzie, wsze.kim w zakr.-s jego zawodu wchodzącym wy­
mogom jak najrzetelniej zadość uczynić.

Z głębokim szacunkiem

Ittitłołf M ann
R Ę K A W I C / N I K  i  B A N D A Ż Y S T A .

Harmonijne dzwonki

R ę k a w i c z k i  w ł a s n e g o  w y r o l tn .

■MMBSflHHMBI

p r c e a n y  i
Edw. GEEHARDTA

we Lwowie plac Y arjack i 1. 7.
poleca swój 

wielki wybór gustownych

W  t t  Z  O  I I  ó  w
na bukiety i kwiaty

w nąjnow s z y c l i  f a s o n a r h
oraz 25’>6 4 - 5

K  U  H, E  o g r o d o w o
we wszelkich wielkościach.

d o  o l t a r a ń w
(coś istotnie pięknego)

8 — 4 głosach, nastrojone w han n unij­
nych akordach, e pięknym dźwięko i w 
eleganckiej oprawie. Para o 8 dzwonkach 
po 30 m«rk, o 6 dzwonkach 24 m ark, do­
starcza 20sB 18 20

A Terletzki,
w  KI b in g ’ (Prusy.)

P o l e c e n i  a.
1 Nasze dzwonki potrzebują ulepszenia 

Dzwonki do ołtarza, wyrobu p. Terleckie 
go zbadałem i znalazłem jo praktycznemu 
Wydają przyjemny gltw; potrójny i przy 
dają się szczególnie do większych gma­
chów.

Dr. Franc Witt, pleban w Landshut 
[Musica sacra 187',) pag. 4* ]

2. Przysłane mi dzwonki mają nader 
miły dźwięk i przyjemną formę. Nawtt 
cena nie jest \.y/oką, jesLm zupełnie za 
do welony.

Dr. Antoni Jani, e h , dziekan w Ko 
motam [Czechy .

3. Jestem z istotnie pięknych dzwonków 
bardzo zadowolony. Wszelką chwalę!

D drfuer, dyrektor król. zakładr wy- 
ch iwawćzego w Niederochonfelk jBawarja]

4. Dzwonki są piękne , zatrz nauję je i 
dziękuję za zaufaną przy yłkę.
Hr. Dębińska, w Kudołowi tach [Galicji]
o. Cos istotnie pięknego

Pleban Ntumann. w Kędzierzynie pud 
Gnieznem

6. Najżywsze podziękowanie z zadowo­
leniem

Opitz, prob. w N> uurarkt, Szląsk.
7. Jestem z dzwonków zupełnie zado­

wolony i i olecę takow > moim kolegom.
Fłeischmann, prob. w ber-u, Galicja

Ogłoszenie.
Na dniu 1 9 .  c / .w w r t ł  (. r. tudzież 

dni 7'astępnych od { odziny 10. z ram. od­
bywać się bedzie we L w o w i e  przy ulicy 
ua R n  i # e h  Nr. 31., i przy nlicy H a*  
j » r a  Nr. 7 ,

przymusowa sprzedaż
8 z y  .i i nas*Kędz1 rolni-u i a

c r y c h  ua skłauzie p. A . h z c l h k i c g d
znajdujących s.ę: o ’?zem P. T chęć' kupna 
mających się zawiadamia. 2598 2 —8

lOOOOOOOOOOOOOOCOOOOO JOOO
S K ^ r ’  Z m i a n a  i o u a l u .  “ © S

Niniejszem uwiadamiam Szanowną 
P, T. Publiczność, że od lat wiciu za­
szczytnie znauy i na krajowej wysta­
wie rolniczo - przemysłowej z r. 1877 
medalem zaałngi odszczególniony

Skład obawia
d a m s k i e g o  I  m ę s k i e g o

pod firmą

Szf/nitm  I  nmłtnrirz.
znajdujący się dotąd , rzy nlicy Halickiej 1. 21. obok księgami p Karola _
W ilda, I R .  p r ż ć i i i e ś i ó d y  z o s t a ł  do kamienicy' a r c y b l s k n -  Q
p i e j  «y r y n k n  1. 9 .  gdzie był dawniej sklep korzenny p.
Pa-cła Górskiego. Dziękując Szau. P. T. Publiczności za dotychczasowe
łaskawe względy, zapewniam, ie  usilnie starać s:e będę, obuwiem gusto- ------- --------------- _------------------------    . . Ig
wnem. foremnie i trwale z najlepszego materiału a no rządzone m , a nie łyno które leczy bez żadnych innych lekarstw. Znaj daje się we_ wszystkich apte- 
abtepnjąci m w niczem wyrobom zagraniczny m. tak m do jakości, ,akuteż ą ich  na knli zh nfskiej; w Paryżu u d. J. Ferró, aotiaa-za 1021 ulica RiC ib lier; we 
i eeny zapewnić sobie i nadal liczny odbiór obuwia mego. K a m  i w i e -  ue%  .wowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [ob<>» brygidek], Mikolascha i Z. Rucko- 
n i a  z prowincji jak i miejscowe przyjmuję w sklepie, r y n e k  I. 9 .  i WF ra w Krakowie rauczyńskiego i lic yka, w Gz^rnu.wcacb Goiicbowskietfo. W Stani 
uskuteczniam szybko oraz " j o  cenach ; rzystępnycb.
2221 5 30 Z najgłębszym szacunkiem

S .  A i n a B o n i o z

O. k .  np rzs.

masa platynowa
Lm-talirzno magnetyczne farby żelazi- 
stt-1 Wytrzymała na zuihny powiet za, 
nieprzemakalna, opierająca| się wpły­

wom pary i kwasom.
Przeciw nawałnicom do powleczenia 

fasad domowych.
Przeciw r Izom ua konstrukcjach że­

laznych. przeciw wilgotnym seuffiom. 
Trwało powleczenie miękkich podług. 
Cenniki, farby Lart, sposób użycia na 

żądanie franco.
Puszki na próbę o 3 kilo 4 zlr. 
Przyjmują się także roboty do po­

wleczenia tą masą.
Skład fabryczny: Wiedeń VI, Gctrei-1 

deiiiarkt 15, 2"86 3—u |

W  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na o'icy 
Neuve St. Merri 40, i we wszyst 

Snkich aptekach. j851 3—?
We Lwowie w aptece p Krzyżanow­

skiego obok Brygidek.

Sonben erschien siebente, tsehr v* 
mehrte Aufl :ye :
Die gefch  wUMit - M  4 M NJES K R  A N T  
d n c n  U r a a c l i e n  a n d  H e . I u n g ,

doigeste t vou dr. Bisenz, Verfasscr 
Zu habon in aer Oidinations-Anstalt 

fu r G e s e h l e c l t  s-K rankheiten  von 
Med. L r  Bisenz,

Mitglied di r Wiemr med. F a c u l t i i t ,  Wien, 
Fr..n/oiis-Ring 2i. Yorzilglich werden die 
sclit nbar unheilbar u Falle von geschwach 
ter Manne.kraft geheilt. 2184 3—?

Or lihażion taglich vjn 1 1 — 4 Uhr. 
Aucił wird dur.h Corespondcnz beban 

delt, und wetden Uedicameute benurgt.
Dr. Bisenz wurde durch die Er- 

nennung zum aa  Universitats Professor 
a. b. nu gezoicmet.

R M M 0 I1
Szprycow snio 
h y g i e n i o z n s  

niezawodnej 
knteeziiości za­

pobiegające je-

J e s z c z e  d o  1. ltp ca
nabywać można po cenach niepraktykowanie zniżonych następuiące dzieła najzna­

komitszych anterów:
O s s o l i ń s k i .  Wiadomości hiat. kryt. do dziejów lit. polsk. cena l.r zł. zniż. 6 zł. 
T .  T . Y e ż  Po .rieści. '4 wielkie tomy 
S z e k s p i r .  Dzieła dramatyczne. 3 tomy.
S z o k a l s k i ,  Cuoroby pr:.yrządn wzrokowego 
M i t l l e r .  świat roślinny z 40C drzew 2 tomy 
S c h m i d t .  Dzięie Polski XVIII wmru 3 tomy 
L e p k o r s k i .  Sztuka, zarys jej dziojó' z 104 drzeworytami 
S z o J r iR i. Literatura świata niechrztściańskiego 
1  i ją z c z t  ń s k i .  Ameryka i Europa, studjnm histor. i tinans. 
l i i h e i  . Pi sma krytyczne. 2 tomy
H u l l c r .  Beligia, jako t)rzedmiot umiejętuośoi porównawczej 
R a s t a n i c c k i .  Słownik malarzy polskich z ttalory ami 3 t.
R e l a c j e  -iui.CjUSzów apost. o •'olsie. 2 tomy 

|P a p r o < - k i .  Herbarz
jM o c h n a c k i .  Powstanie narodu polskiego. 3 tomy 
D z ie d u s z s y c k l  l»r. M. Żywot arc. Sierakowskiego .
• f lP  Obrazy z życia i natury. 2 tomy 
T c i to m i r .  Geografii i statystyka dawnej Polski. 3 tomy 
W i s z n i e w s k i .  Podróż ao Włoch 2 tomy 
L e l e w e l .  Dzieje Powszechne. 4 tomy
O s t r o w s k i  X .  Dzieje i prawa kościoła polskiego. 3 tomy 
Z t i '* h a r j a s i e w i c z .  Marek Poraj. Powieść historyeżną 
S* h o v . s k  . Intrygant. Powieść.
S t u r i  t - B f i l i .  0  rządzie reprezentacyjnym 
M a c i e j o w s k i .  Zasady prawe rzymskiego. 2 tomy 
K ł o d z i ń s k i .  Encyklopedja nauk prawnych 
R c i s i g .  Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijnego 
V n u d t .  Wykłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej. 2 tomy 
H o f f m a n .  Chemia
I . e w e s .  Fizjologia codziennego życia. (2 tomy, wy zerpane w 

handlu księgarskim)
M ik i le r .  Wyałady o umiejętności języka. 2 tomy (wyczerpane 

w nar.dlu księgarskim) 
iL a n & e l. Głos, ucho i muzyka 
T i  u d a l i .  Ciepło (wyczerp, w Landlu księgarskim)

Adres: k ,  B a r t o s z e w i c s ,  K r a k ó w  a! B i t o r u g o  1. 6 3 .  
Należność za prz.kazera lun zaliczką — Katalogi pozostałych dziel udziela 

się bezpłatnie. ' 2535 6 - 6

10.—
7.— 

16 —
4 . -
6 . -
4.
3 —
5.— 
640 
1.20

21
1L.—
15 —•
8.
2.40 
f  —

3.—
3. —
6.—
4.— 
2. -
1 50
2 40 
5 —
3 —
1
9.
3.50

3.—

9.—
1,20
4 —

M a i ą t e l k
dobrej glebie bliiksi Lw**

w a ,  korzystni' do nabycm roi 733 m 
łąk i ogrodów 185, laau 751, dom ł  - 
. ieszkamy, gorzelnia. Wszelkie bniiyo
odpowiednie. rrmAT*

Bliższa wiadomość u W. M. & Mi 
adwokata krajowego, ulica Sk* « 
we Lv owie. 2571“,.

2.— I

„ . j aj ą c a najniezawoAn**) 
wszystkie g r y i o n i e s .  inny® I 
zaś zwierzętom domowym, 2®' I 

pełnie nieszkodliwa.
Prawdziwa do nabycia: W e L ^  | 

wie u pp. Piotra Mikolascha, ®P' 
Jakóba Beisera, a p t , Zygm 
apt., J. Piepeoa, apt. W K ra k o ^ .J  
u M. Jawornickiego. 2220 l i " ' 1 

C e n a  s a t n l i i  SO  c t .

KĄPIELE GLEICHENBERG
W S t y r j i ,  stacja Feldb :oh przy koili węgiersko-zachoduiej.

Ołwarcłe sezonu A. rnujn.
Zamówienia ua wody i pomieszkaniu przyjmuje (iyrt:kp.a w Gi icheuberg.

1f e iS

;xxxxxxxx-gxxxxxxxxxxxxxx; 
P R U M K i 1

DR

losy kredytowe [fosy wiedeńskie
Tylko 4 zł. 50 ct. 1 Btempel | Tylko 2 zl. 50 ct. i stempel. 

Obie razem tylko 6 zł. 50 ct. i stempel.

j j .  W j c b e r i
L w ów , u l. G ródecka 1 .4i73/*'

ławowle apt. F. S te chora. 1856 24 -

gooooooooooroooooo^oocoo^

Główna
wygrana. zlr. 400 OCHJ Główna

wygnana.

la  Hej łon, najle. kann perłowa  
la  najlep. wieikoziarnista CTil»a 
l a  a iabska prawdziwa Mocca 
la  najlepsza Jawa  
la  nader dobra Kio 
Frzepyizsbfa oliwa A lx  
Hardao anbra to. sw i o lla  a 
B a ta *  Iwa w o łow a  
Dobra śliwa do sałaf 
poleca włącanle i  opłatą cła i kosztow opakowania franco, do ! ażdoj stacji 
pocatow* W monarchii »ustr « ęg. za nadesłaniem g jtówki lub za. zaliczeniem

9 .  6 1 N G 1 H , T r j - a t .
248^^D— <il| | łłIt|^

99
99

99

w pakietach 
p cztowych 
po 43/. kila 

netto
v, paszkach 
blaszanych 
netto 4 kilo 

zawier

*

Ciągnienie / .  tipca!
W ech slergesch aft der A dm inistration  

we WIEDNIU A f f ą 1  we WIEDNIU
Wollzeile 13. 9 9 lT .Ł X l4 - n r Ł V ^ '  U  X X  Wolli-dle 18.

Cohn. 2016 2 -6
Q  W ollzeile 13. O-L1

$ x x x x x x x x x x x

G r n n t e i r n a  1 s i f h k i  p e ro c
dla cierpiących na żołądek i ąpodnle części ciała.
Utrzymanie zdrowia zalti; po nujwiękezej częęci od czyssozeuia i 

ozyitoici lokow i k rw i, tudzież od ułatwienia d ,bi gc tras iema. Aby to 
ewęgnąć J' st najlepszym i najbknteczi.iejizym środkiem

l)r. Rosy Balsam życia
D r. Rosy balsam życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyina

?Uniom, gdyż ożywia całą czynność traw ienia , wy twarza zdrową i czystą 
rew, a ciału przywraca uapowrót dawniejszą siłę i zdion,e. Na wszelkie 

dolegliwości traw ieni», mian iwicie brak ap tym, odbijanie kwasami, iv~dę 
cia, uymioty, kurcz żołądka, zaflegmienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka 
poirau a*u itd. jest pewuym i uznanym środkiem domowym, który zpowodn 
doskonałego sk’ fku zyskał n bardzo krótkim cza lie ogólne ro^-szer i nie. 

W e lk a  flaszka k o s z ' ije 1 . i  pół flaszki >0 ct.
Można prw jrzeć I aruzo wiele podziękować. — Balsam rozsyłu się aa 

wszystkie streny za zaliczką należytouci. 2a82 5 —15

S z a n o w n y  P a n i e !
Nie mogę pominą!, ażibym S inunuemn pana nie •jddsł moje po­

dziękowanie. Moja i  n a  była przez kitka lat trapioną na mocne kurcze żo­
łądkowe, że po 14 dui a ezębfił i dłużej w łóżku poz >stać musiała, a pr/.y- 
tem w dnie doaUwał i La] «ay bet przytomności Z ą'.piłem ju ż , żel.y żyć 
mogia. Za porada jednego z moich przyjaciĄt zam< wiłem flaazeczkę dr 
Rosy baisamu życia. Po kilkodniowym zażywaniu działał tenże prawdziwie 
w spoaób cudo a n>, a od trz .ch  miesięcy powtarzały « ę  karcza u cz i ader 
leLkie, nie sprowadzając mojej żonie wymiotów Polecam t, i  każdemu po­
dobnie cierpiącemu ren wyborny arodek. Z porraiamiam

P. Vyskoczil, młynarz.
Starcz pod Mor. Trebiną d. 14. kwietnia 18(6.

= =  ZWRACA SIĘ UWAGĘ 1
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują 

oych zawsze wyraźnie zażądać:
D r a  K a x ]  B a h a m  ż y c i a  , * ap tek i B. F rz g n e ra  w  Pradae, gdyż doetr^egłem, że kupującym w 

nieutArych miejscaon dowolną jaKą miksturę dawano, jeżeli oni poprostu 
oalsam życ s a nie wyraźnie D r. Ro»y bale im życia zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dra Rosy
I jest do nabycia tylko w g ł e w a y a t  a k ł a d s i e  w P r a d z e ,  w a p t e c e

U . I  r a g n e r a  hleinseite, Eok der Spomerg uh j  Nr 205.
We J L w o w le  Z .  R a c k e r  apt., w Rymanowie W. Wojtynkiewicz 

oi « Krakowie J. Trauczyński a p t , w Samborze J. A'eks!ewicz »’pt w Su- 
i M. Karczewski apt. Wszystkie apteki w A n sf ji jakoceż l andle ua- 

I teijaine i korzenne posiadają skład wymienionego b a «nu i.

Jff sezon polecają :
Oryginalne W. A. W«ed’a nowe żelazne kosiarki,

n o w e  k on JjA rk l z kutego żelaza podług Johuśtoua własnego wyrobu 
G R A B I A R K I

z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem lub bez tegoż, 
a m e r y k a ń s k i e  g r a b i a r k i ,  

p  r  a e  t  r z ą a a c J t e  s i a n a  I  t .  d .

C la j t o n  &  S Ł n t t le w o ith !
we L W O  W IE  p rzy  ul. Gródeckie] l. 22  

Illuslrowane cenniki gratis i franco. 2469 8—12

Nowomodne to kolorach wyciskane

Halbobiongmimogramy!
kasetka z 50 kartkami i 50 koportami mocnego białego, ang. żłobku 

wunego papieru listowego 1 zt. 26 ct. 
kasetka z 50 karika mi i oO Kopertami mocnego różnokolorowego, 

żłobkowanego papieru listów 1 zł. 75 ct. i043
włącznie z powyższym monogramem, poleca 10 - V

Handel pap\eku, Edwarda Boschan,
we W iedniu, Stefansplatz Jasomirgottgasse 6.

Przestroga.
w m m a m a a m m a s m w tm m m m
Tylko te prepara ty  słodowe, które opa­
trzone są teazną dla e. k. a watr. icęy 

p a w i  w protokołowaną marką ochronną (portret w y n a l a z c y  Jan a  
Ihjff) są jedynie p  erwszemi i pro.wdziwemi, inne atoli jako naśia- 
dvivane należy odrzucić!

Od bliskiej śmierci uratowany.
Da u w zg lęd n ien ia ,.

Do c k. nudwornej fabrrki prepa*atów sł- d< wycu c k. radcy i do­
stawcy nSdwćTnęgo w'elu dworów Europy nana Jana Hofl, posiadacza zło­
tego krzyża -sługi z korona, kawalera wielu orderów niemieckich itp. itp- 
V Irdoń Cłraben B rflunerairasae  8.

Jpraszaip pana p r z y s ł a ć  mi jak uaji pieszniej )8 daszek prawdziwego 
Huffa piwa zdrowie z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 pustek Hofia kon- 
centrunan go ekstraktu słodowego i 2 pakiety hoffa kt.wy słodowej.

Tak dalece popadłem w osłabienie, że opatrzono mię przenajświętszym 
sakramentem, dysponując ua śmierć. Mom córka udała się do oana Hoffa 
o skoncentr i¥ any ekstiakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraLtu słodowego, o 
Hoffa cukj (■ rki słodowe i takie o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparator 
słodowych używałem wełług przepisu i jestem dzięki Bcgu codziennie zdiow- 
s^yiE, terai mogę „ię pr-echadzać. Z poważaniem 2 48 1 — 12

J f z .  G l a s e r ,
St Lorenzen przy kolei Karyntskiej, duia 8. lipca 1878.

H O F F A

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego,|

I zostało 51kroe odznaczone p rze z  najdostojniejsze osoby.

Czekolada, słodowa i cukierki słodowe.j 
s«3sb»" i im n i—  w am K zs& B& m m  m a a tu o t m i

v e L w o wi. Jo nabycia w apt. Jakóba Beisera. Z j0Tn Ruckera, w 
Landlu hsrola Pałłat a na, w cukierń1 Ja ia Miillera; O. T. W incklera, >V. 
A larszaikiew icza ; w Tartiowje u Edw I,ant w Przemyślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadkob. Moruwetza; w Tarnowie, 
W. Mii.dner, w 6t.“„isławowi W. Waldek, A. Gryzieckicgo handel korzenny; 
a Brodach Br. WiU.sławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyuiucki apt , i 
Jabłonski, kupiec

*rpoleca 
l iO U o u io b i l e  i młocamie parów'1 

robu R. Hornsby i synów.
K o s i a r k i  i żniwiarki. ^
K r a h i e  amerykańskie i angielski') 

prawne. . oj-
A i . a r a t y  do ostrzenia nożów do żć1* 

rek i kosiarek. ^
K i e r a t y .  Miocarnie przew.-źoe i 
M ł o e a r n i e  sztyftowe ręczue. 
M ł y n k i  do czyszczenia zboża. 
S i k a w k i  ogi.mwe, jcj,
P o m p y  do studzien wszelkicli glęboK11 
W a s '  deeynialne. kp
P l a g i  Rajol R. Saoka, jedno i ,i ’Ta*

bo w e.
1 'ł u g i  poprawne całkiem z kutugo i 

laza, tini/.i-ż w ai-stat reparacyjny P 
osobisteui lachowdin kierownictwem- B, 

Ceun k i i ilustrow aue k a  alog* -) 
żądanie grat s. 25J'J 8

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanio.

J . « U .  l i .  F U  K U Ł ,
stolarze i tapicery, 2033 35—?

założony r. 1835, odzna rzony I I  medalami, 
w e  B  i e d n t u .  L e o p o l s l a i a d t ,  (I h e r e  D o u a n a t r a s s e  N r .  9 1 ,

obok Schiillerhof.
Album mebli (pyszne wy ianiej z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

w a  i

Obniżenie procentów.

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym ,

podaje do powszechnej wiadomości,
le  taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys. c. k, namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 o b n i ż a  
o  8 “/ę począwszy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, >>* kosztowuoSci, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej słr, 300 na kosztowności lub 
towary, może za osobną umową nastąpić d a l s z e  e h n i ż n n l e  naieżytości, 
w Btosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Ł ‘dzielą pozgezki n a  z a s t a w
a. kosztowności, dr gich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych i 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemy sin tak no­
wych jakoteż używanych ,

c. papierów publicznych wartościowych
Przyjmuje wkładki na książeczki odzczęduoścł

począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje Lakowe 
p o  7  o d  w ta .

Zwrot wkładek do zlr. 100 niszczą się bez wypowiedzenia,
„ ,, n 250 z 10-duiowem wypowiedzeniem,
9 ,  w 500 z 20-dniowen. ,  2178 9~?
„ jj ,  1UU0 z 30-dniowem „
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90 dniowem 8°/0.

Godziny urzędowe ud 8 —  12 w południe; od 3 —  5 popołudniu.
Lwów dnia 18. stycznia 187®* Dyrekcja.

l U  aż*Immaijgp iiiijiSiialiśĘiĘjp u ż tt  *a3r a*-- ■ •*.:» a .< MewwawaesSe*« s w  _
Z d^mkaroi MGtuety Narodcwej" pod tum tóB m  A. Skeru.

ooooooooooooo

u s z n a .
Zakład kąpielowy o kilku mil od Czemiowiec w uroczej górskiej 

okolicy położony, uoaia łający ożywcze balsamiczne powietrze i dosko­
nałą wodę. K ąp ie le  rzeczm«, łazienki, la ln la  paro* 
p a ,  oraz lerzenie zim ną w odą pud kierunkiem lekarza za­
kład. wego d-. B R Y N n T K I t i.

Wrzelkie wody mineralne krajowe i zagraniczne.
K arsa lo o , czytelnia, p ian ina , fortepian, b i­

lard , atrzelnlca oraz prześliczne apacery przyczyniają 
się do j a k  najw iększego uprzy jem n ien ia  pubyltr 
w Łopusznie.

Zakład otwurty stale od duia l. czerwca.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje i ws^elaich wyjaśnień

8  udziela
Administracja Z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o

q  Jbopuszna,
2573 2—2 poczta Berhomet na Bukowinie.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCI

P o n c h y  iia  w i c M  i  Kurcze w żylacn
z g u m l  wełniane i jedwabno, w wielkim wyhorzo i w zapasie u

i l .  H c h m e l d t e r ,  Gummi-Fabrik wc W iedniu 
Centralle: VII. S tiftgasse Nr. 19. 2023 1 2 -1 8

ę p o d a n i a  o b j ę t o ś c i  w s k a z a n e j  l i t e r a m i  na 
p.  u  pończoch  do k e l a n  o b j ę t o ś ć  B.  t ’, I>, E , F ,  O 0 J ,  O ,  d ł a g o ś ć  tn*’ 

^  -  1 B do  U p r z y  p o ń c z o c h a c h  «d z d a  c a l a  o b j ę t o ś ć  od A do  J i ♦ .b ic to ść  O o
d a l e j  d ł u g o ś ć  d o  K  D ,  d o  i A do D.

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  w y m a g a
liu n .  p.  u p o ń c z o c h  do  k e l a n  o

Ce s .  
wyłącznie 1

król,
aprzyw.w

E M t  O iz e i iW
do farbowania 81 w v c h  w loaO Y

wynalazku p rfuuiośa

A Maczusk*ego,
w W IEDN1F, K tirtuerstraB se !"•

C. k. wylarz. uprzyw' ś r o d e k  tan 
f a r h o i r a i i i a w r o u C H ',  nadający8'* 
wym w ł o s o m  trwalej b irw / C 
•■ej, h n i n u t n e j  luu l» lo n d , spor*1!',
dzony juat |i tylko z aubscincyi roślin®*: 
tj. z loby zielonych orzechów, nie j**9 
przjtem w"alc szkinibwym uni zdroW* 
ani włoaom i farbuje wlos n przeciąg 
15 minut pięknie i trwan: na czara®) 
brunatno lub biunJ tak, -żo naweL Pr®* 

umywaniu farba n p acbodzi- 
1 Hlak. Ekstraktu z orzechow. płyn. 3 j -
1 słoik pomady orzechowej ® »
1 flakon olejki orzechowego ® *
pói flakonu olejku orzechowego 1 »
W prawdziwym gatunku nabyć moi®*

w  p e r fu m e r j .  M a c z u s k ic g o
w WIEDNIU, Karłnerstn***
tudzież we Lwowie u Zyg Ruc*et* 
ptekarza, tudzież u kujic >w: Kamua 
Strzyżowskiego i Marcina RlUllera 
W Kiakowił u Y^ilhelma Fenza. “  
Tarnopolu u Fr. Jamrógiewicza aPt. — 
W Tarnowie u GiodzińjGego kupca.

2405 5—1.2

Ogłoszenie licytacji.
( i s t i c y j i i k i  B a n k  H r e d y t n w y

we Lwowie, uliea Jagiellońska l. 3.
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe do dnia 30. 
1 8 a 9 towary na dniu ^ 3 .  czerwca
a mianowicie o godzinie 10.

zaś o godzinie
przedpołudniem 
3. po południu

r o l n i c z e  przez publiczną licytację (w myśl 
najwięcej dającemu za gotówką sprzedane zostaną.

Lwów 13. czerwca 1879.

Dyrekcja.

1 ^ 0 ’  

T o w a r y  

M a c h i n y

& 59 statutu)

W ydaw cy i w łaściciele J .  D obrtaóflH  i K. G ro au u . Odpowiedzialny redaJctor J a n  D e b ria ś ik i


